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Ten zawsze go czyta

sa Served Claas Matter, Marsh Het, 1914
at Mew Tex Pest offies, w. r.wie rek. CENA 3 CENTY.

 

Przeciwnicy La Folleta rorpusz-

- czają pogłoski o jego chorobie

I RZEKOMEM WYRZECZENIU SIĘ UDZIAŁU W ŻYCIU

¢ s

NEW YORK, 28 czerwca. -

Wkołach delegatów partji demo

kratycznej krązą uporczywe po-
głoski, jakkolwiek niepotwierdzo

ne, że promotorzy Trzeciej Partji

-której konwencja ma się odbyć

w Cleveland w dniu 4 lipca, o-

trzymali wiadomość od sen.

La Folletta, iż nie będzie mógł

przyjąć nominacji na urząd pre-

enta z ramienia Trzeciej Par.

 

tl.
Przedstawiciele American Fe-

deration of Labor na konwencji

partji demokratycznej zostali za.

skoczeni tą wiadomością. Obsta»
wali oni stanowczo przy pew»

nych punktach programu, które

miały być włączone do platfor-

artji demokratycznej, a wra

zie ich odrzucania, przedstawicie-

le Federation of Iabor mieli je

umieścić w platformie Trzeciej

 

j

I

POLITYCZNYMPartji na konwencji w Cleveland.Wobec pogłosek o nowej choro-bie senatora La Folletta i nie-możliwości jego kandydatury -wśród przedstawicieli organiza-cji robotniczych zapanowała wątpliwość, czy wogóle jest możli-wość urzeczywistnienia TrzeciejPartji.Niektórzy z przywódców robotniczych przypuszczają, że pogło-ski o chorobie są tylko wymysłem przywódców demokratycznych, ażeby zmusić przedstawi.cieli robotniczych do ustępstw wsprawach robotniczych, jakie mają być zawarte w platformie de-mokratycznej, na które się niegodzą przywódcy robotniczej or-Kanizacji w nadziej, że żądaniarobotników _zostaną -spełnioneprzez konwencję Trzeciej Partjiw. Cleveland.

 

    

 AUSTRALJA BEDZIESAMA MYSLEC 0 WEAS-NEJ OBRONIE

 

Anglia nie sprzeciwia się więcej urzeczywistnieniu planuMELBOURNE, 28 czerwca, -Przemawiając dzisiaj w sprawieobrony Australji, premjer para»mentu australijskiego Bruce -stwierdził, że Australia) podwzględem obrony ciągle jest za-Jeżną od Anglji.Australja jednak jest zbyt da-leko położna od Anglii, by na-ród angielski rozumiał potrzebyobrony Australji. wobec czegorząd australijski postanowił po-myśleć sam o własnych środkach_ obrony, by się nie dać zaskoczyćznienacka przez silnego przeciw-nika.

 

 „Podwójny żono-bójcaNEW YORK, 28 czerwca. -Leonard Larsen, lat 42, któregowielożeństwo mogłoby pozostaćw tajemnicy, gdyby nie był biłswych obydwuch żon, został ska.zany na dwa i pół lata więzienia.Larsen został zamknięty w do-mu dla obłąkanych w Central- Islip po pobieiu swej pierwszejżony Marji Larsen. Po pewnymczasie Larsen uciekł z domu o-błąkanych i pojął za żonę SadieSchlich, która prowadziła salonpiękności 354 Hillside Ave. Ja-maica. :Upał przyczyną eksplozji, chodnika+ BATARIA, N. Y, 28 czerwca.-- Część chodnika jednej z głów-nych ulic miasta, wyłożona ce-sla eksplodowała onegdajprzed mieszkaniem mayoramiasta Mullera. Ekspercj winiąupał jako przyczynę ciekawejeksplozji, Cegły i smoła rozrzucone zostały w promieniu stustóp. Na szczęście w chwili wy-padku nikt nie był w pobliżu.

 

Lwica na ulicach ParyżaPARYŻ, 27 czerwca. - Sto-lick Francji była świadkiemnielada _widowiska _ubiegłejśrody. Oto rosła lwica wysko-eryla z klatki i puściła się wświat szeroki. Odurzona wolno-ścią przebiegła najpierw przezobóz cygański - rzucając sięna kozy pasące się w pobliżu- następnie zaś wpadła z wiel.

 

kim impetem do fabryki aero-planów, wszczynając ogromnypopłoch. Robotnicy kryli się,gdzie mogli - Iwica przestra-szona szumem motorówjuż miała opuścić fabrykę, gdy zjawilisię jej trenerzy; którzy przypomocy rozpłlonych żelaznychprętów zdołali Iwic z powrotemdo "klatki zaprowadzić, Kanada wysyła swego am-basadora do St. Zj.OTTAWA, Ont., 28 czerwca.- Kanada wktórce wyznaczyswego ambasadora do St. ZJ,podobnie jak to uczyniło wolnepaństwo Irland].Zemsta mściwej GreczynkiATENY, 28 czerwca. - Ana-stazja Garlukis, córka bogategobankiera ze Salonik oszukanaprzez swego kochanka, kapitanaMankis, który pojął inną ko-bietę za żonę, wdarła sig'do micszkania swego byłego. kochankai .ukry'wszy się za kotarą sypial.
ni, położyła trupem swego daw»
nego kochanak w obecności że.
ny, która nie straciła
ności, ale rzuciła się na swą
rywalkę i przytrzymała, dopóki
nie nadbiegli sąsiedzi. Méciwa
greczynka została osadzona w
więzieniu.

   

Znak czasu. Skrzynka pocztowa na pocztę napowietrzną
 

CÓRKA MA BYC

 

Rozkazy ojca sq drago-

rzedne
 

JAMAICA, 28 czerwca. - Sę-
dzia Boyle wsądzie dla niclet-
nich wydał ciekawy wyrok ze sta
nowiska prawnego, polecający 14
letniej Helenie Richards słuchać
matki, a nie ojca, który się żalił
pFzed sędzią na nieposłuszeństwo
córki.

Sędzia Boyle uzasadnił swój
wyrok w następujący sposób:--
Jeżeli małżonkowie nie zgadzają
się pomiędzy sobą i dają sprze-
czne rozkazy dzieciom, to winne
one być posłuszne matkom.

 

Aljanci zaproszą Nemcy na

konferencję

' LONDYN, 28 czerwca.

Według wiadomości pochodzą
cej z wiarogodnego źródła aljan=
cl mają zamiar zaprosić Niem-
cy do udziału w międzyaljane-
kie} konferencji dla załatwie-
nia sprawy odszkodowań nazna
czonej na 16 lipca. Prawdopo-
dobnie kanclerz Marx 1 mini-
ster spraw zagranicznych
Streseman wezmą udział w kon
ferencji.

 

TUNEL POD KANAŁEM LA MANCHE BĘDZIE

PRZEKOPANY

 

Anglia nie rozumie potrzeb obrony swych dominjów

LONDYN, 28 czerwca, - Ko-
mitet obrony państwa po rozwa»
żeniu dotychczasowych sposo-
bów obrony państwa!od strony
południa, przyszedł do przekona.
nia, iż projektowana od szeregu
lat budowa tunelu pod Kanałem
Lamanche, dzielącym Anglję od
Francji, może być ostatecznie u.
rzeczywistniona ber zarrozenia
bezpieczeństwa państwa angiel-
skiego ze strony Francji.

 Ewentualny napad przez tunel

 

19-23 St. Marks Place

KOM. IM. JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO W NEW YORKU

W poniedziałek, dnia 30-g0 czerwca, 1924 roku,

o godzinie 8-ej wieczorem, w Domu Narodowym, pn.

REDAKTOR P. YOLLES

 

wygłosi odczyt na temat:

WŁADZE SPOŁECZNE - -

WSTĘP WOLNY! Goście mile widziani.

   

 

może być każdej chwili odparty
przy pomocy gazów trujących
lub zalaniu wodą części tunelu.
pozostającej pod konyslą Anglii.

Porodziła 19 dzieci w 10

latach

 

JEWETT CITY, Towa, 28

czerwca. --- Pani F. Scott zmę-
czona domową pracą, postano-

wiła wyjechać na dzień odpo-

czynku na farmę do swych zna
Jomych. Konduktor zauważył,
że towarzyszyło jej 13 chłop-
ców, poniżej lat 5-ciu, którzy
z wielkim krzykiem zajell nio
mal pół wagonu. Gdy zbliżył
się do niej, celem odebrania bi-
letow, ząpytał ją grzecznie do
jakiej ochronki dzieci oddane
jej pieczy należą.  Jakżeś się
zdziwił, usłyszawszy odpowiedź.
że dzieci tych ona jest matką.
Wyszło na jaw, że pant Scott
w przeciągu 10 lat zamężcia po
wila 19 dzieci. Pięć par trojacz
ków, dwie pary bliżnią 
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ZWOLENNICY LA FOLLETTA OlfGAN’lZUJA
MILJONOWA ARMJE AGITATOROW

WYBORCZYCH |
Jeżeli każdy bierny obywatel-będzie głosował LgFollelte

bedzie prezydentem - Do tego zmusi go miljo-
nowa armia agitatorów -;

CLEVE

 

28 czerwca.-
POSŁUSZNA MATCH ! Zwolennicy senatora La Follet-

ta pracują enorgicznie nad zor-

ganfzowaniem mlljonowej ar-

mji agitatorów wyborczych dla

zalnteresowania miljonów bier

nych obywatelij którzy z braku

zainteresowani, nie spełniają

swych_obowlgghow „obywatel-

skleh. - ation . ~

Jeżell każdy obywatel St. ZJ.

lub obywatelka nie interesująca

się kwestJami wyborczemi sta-"

nie do urny wyborczej pobudzo

na do tego przez miljonową

armię „strażników" obywatel-

skich, senator La Folete, który

niewątpliwie uzyska nominację

Trzeciej Partji zostanie wybra-

ny prezydentem.  

30 CZERWCA (MONDAY, JUNE 30,) 1924.

Demokraci nie napiętnowali
organizacji Ku Klux Klanu

 

-----------
GWAŁTOWNA BURZA

7. HURAGANEM|8 OSÓB ZABITYCH, KIL-KANASCIE CIEZKORANIONYCHPEORIA, IIL, 28 czerwca. -Osiem osób zostało zabitych i kilkanaście ciężko rannych skut-kiem huraganu, który, przeszedłponad Peoria, IMI. i sąsiednie o-kolice.Najwięcej ofiar burry: znale-ziono na polach porafonych u-derzeniami pioruna.Szkody wyrządzone jw mieniuwynoszą miljony dolarów. 
 Syryjczycy i  Armeńczycymogą być obywatelamiStanów Zjedp.CHICAGO, 28 jczerwca. -Sędzia Federalny James H.Wilkerson, umożliwi 51,900Syryjczykom i 36,000 Armeń-czykom możność zostania oby-watelami St. ZJ, znpsząc po-przedni wyrok sedziego federal-nego Carpentera, który orzekł,że Syryjczycy 1 Arfneńczycy,jako członkowie szczępów azjatyckich nie mogą zostać oby-watelami St. Zj. Sędzia Wil-kerson orzekł na podstawieopinii uczonych geografów 1 ht.storyków, którzy zaliczają Ar-meńczyków 1 Syryjeżyków dootrzymania obywateldtwa. jakoszczep najbliżej spokrewnionyz żydami, którty również sąsemitam1,PRAGA, Czechosłowacja, 28 czer-wen. - Po długo ciągnądych się ro-kowanfach pomiędzy parbjami socjalistycznymi, Czechosłowacja przystąpiła; do zrewidowania „Kanlendarzadni świątecznych i gkospwała dużoświąt. religijinych odziedziczonych popaństwie  austrJackim.

 

STAN OHIO NAWIEDZONY HURAGANEM

 

GASIENICE NISZCZĄŁANY KUKURYDZYCHICAGO, 28 czerwca, - Je-dna czwarta powiatu stanu IIN-nois nawiedzona została przezniezliczoną armję gąsienic, któraopadła pola zasiane kukurudząi objadła je z drogocennegoziarna. Niszczy ona liście, pozo-stawiając tylko goły trzon,Najazd podobny odbył się 10lat temu, naramiljonowe szkody arają się o-ni zapobiec dalszym stratom budowaniem _transzy, -pracującdniemi nocą, w których gąsieni-ce oblewane są naftą i palone.

 
  

 

  

CLEVELAND, 29-cperwca. -Ponad stanem Ohio |przeszedłstraszliwy huragan, wodującsetki zabitych i tysiące rannych.Miasteczko Loraine legło wgruzach, Trzysta osób zostałozabitych z tego 80 skutkiem za-walenia się teatru w Loraine;1,500 ciężko rannych, równieżw większej części ciasta Lorai-ne, które najbardziej psuło do-
tknięte. I
Szkody materjalne ‘idq w mi-

Tjardy, |
Komunikacja sparśliżowana.

Wojsko i organizacje zostały
wysłane na miejsce katastrofy.
 

- , Madison: Square

 

Garden oświetlony reflektorami w nosy „Z

 

y

SPRAWĘ LIGI NARODÓW ODDA

NO POD REFERENDUM LUDNOŚCI?
» . » 47 + 4 ę m;Niebezpieczeństwo rozłamu i wznowienie "Wasi"

religijnych odsunięte
Tym zasadom przyrzefurzyjbyć wierni, bronić ichtriymy wat.Opowladamy .ste-zepostu~szeństwem dla prawa £ potg-;piamy wszelkie zapędydo wy«wołania waśni religijnych 1rasowych.Sprawą LigNarodów pawypadek -zwycięstwa pam:

demokratycznej
|

postanowio-
no oddać pod powszechnpgiq
sowanie ludności,

STANY ZJEDNOC:

 

NEW YORK, Madison Square
Garden, 29 czerwca. - Obrady
narodowej konwencji dobiegają
końca, Najtrudniejsze zagadnie-
nia Ku Klux Klanu i Ligi Naro-
dówzostały szczęśliwie rozstrzy=
gięte. Konwencja nie napiętno WW
wała organizacji Ku Klux Kla-
nu, jak tego domagała się mniej w
szość komisji, której poprawkę ›

  

 

potępiającą Ku Klux Klan od-
rzucono większością tylko jed-
nego głosu 542-541.
Konwencja uchwaliła punkt i

do platformy .udaremniajacy
antydemokratyczną działalność

 

Klanu. G“

|oioi gust- |-BĘDĄ WYBUA

Wolność religji słowa i pra-
. ZŁOTE POLSKIE

Ameryka otrzymała kon

trakt na wybicie 24 mi.

lony złotych _ -;

sy.
y.,PartJa Demokratyczna
stwierdza swoją przynależ-
ność i wierność kardynalnym
zasadom zawartym w Konsty-
fucji, na których zbudowany
jast nasz rząd i Kongres, nie
powinien czynić żadnych po-
stanowień religijnych, ani o-
graniczać swobody wyznania,
albo ukrócać wolności: słówa,
"prasy albo swobodnego zgro-
madzania się i zwracania z
prośbą do rządu dla naprawie
nia krzywd; kościół i państwo
powinny pozostać
nem, przynależność religijna
nie powinna być uważana za
przeszkodę dla sprawowania
urzędu publicznego.

 

FILADELFJA, 29 czerwce,-
Rząd Rzeczypospolitej Polskiej
zawarł kontrakt zfirmami ame-
rykańskiemi na wybicie 24,000.-
000 złotych; wsrebrze 12,00.000
sztuk jednazłotówek i 6,000.000
dwuzłotówek.

Złote zostaną wybite w rzą«
dowej mennicy Stanów Zjedu.
Wartość złatych wybijanych w
Stanach Zjednocznych będzie
wynosić 4,800.000 dolarów, 

 

    

    

 

STANOWISKO PREM. HERRIOTA WZMQCNIONE *

 

PQ WIZYGIE DO ANGLII «:
k aljancki odnowiony - Współdziałanie Anglii

z Francją wzmocnione

 

 
gk s

- PARYŻ, 28 czerwca, - Spra- wa punktu widzenia obydwuchwordanie złożone w parlamencie rządów w ocenianiu wypadków,:
przez premiera Herriota z jegopodróży do Anglji wywarło jaknajlepsze wrażenie wśród wszystkich posłów, którzy nabraliprzekonania, że konferencja po-między premjerem Herriotem iMacdonaldem przyczyniła się doodnowienia związku aljantów.Premjerowle robotniczych rzą-dów angielskiego i francuskiegodają gwarancję, że współdziała»nie pomiędzy temi państwami będzie na przyszłość bardziej in-tensywne z powodu podobieńst-

Bunt we flocie greckiej 3ATENY, 28 czerwca. - Priceszło stu oficerówfloty greckiefzłożyło swe rezygnacje na ręcewładz flotowych 1 opuściło sweokręty na znak protestu prze-ciw awansowaniu na wyższestanowiska niektórych  ofice- ",row floty przez ministra Hadzi«kyriakosa. #Rząd nakazał aresztowani..wszystkich protestujących ofi-cerów.      
BEZNOŁOWIE NA KONWENCJI

TVCZNEJ ->; » E   
 

a L © w. ‘i
Kilka dni strawiono na bezowocnem gadaniu - Platforma /,

dotychczas nieuchwalona

MADISON SQUARE GARDEN,
28 czerwca. -- Przez cztery dni
z rzędu - wtorek, środa, czwar-
tek i piątek 1500 delegatów „kon-
wencji partji demokratycznej sta
ra się wykonać zakreśloną sobie
pracę - dokonanie nominacji
kandydata na urząd prezydenta
i wiceprezydenta St. Zjedn. - i
mimo potoku przemówień, de-
monstracji, dotychczas nie zdoła-
li wykonać zakreślonego sobie za
dania.
Konwencja przyjęła do wiado-

wyborcom, jako dowód szcze- .
rych zamiąrów i dobrych chęcł E
poprawienia obecnych stosun-
ków, do soboty rana nie zo.
stałę ułożona.
Głosowanie nad przedstawioną #

 

prawdopodobnie zmusi konwen- $ '
cję do ogłoszenia treści płatfor« 2
my dopiero po nominacji kany }
«hjal-”yw czego _się -domagają &.
szczególnie zwolennicy McAdoo.

Mangolć Jo

cji, -przewiekte -

mości gotowość 16 aspirantów -

pragnących przyjąć na siebie za.

szczyt kandydata na urząd pre-
zydenta i wiceprezydenta, ale do-

tychczas nie uczyniła nie, aby za

łożoną sobie pracę wykonać.

Platforma parti. demokratyer=

 nej która ma być przedłożona

przemówienia;!

mówców, zachwalających cnnly‘gl

$

mi aspirantami do ||

swych aspirantów, a wreszcie € ,

przesadne demonstracje, świad

czą o zupełnym  bezhołowiu'*

wśród delegatów partji demo-

kratycznej, czego nie'była. na

żadnej z dotychczasowych x

wencji demokratycznym
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2 STRONICA

- Kronika miejscowa
 

Dalsiaj - POGODA.

ODCZYT

W poniedziałek dnia 30 czerw-
ca o godzinie 8-ej redaktor No-
wego Świata, p. Yolles wygłosi
odczyt naukowy p. t. „Władze
Społeczne".

Kwestja społeczna jest dzisiaj
postawiona na pierwszem miej-
seu i jest przedmiotem badań
wybitnych uczonych.
Zdajemy sobie coraz bardziej

sprawę z tego, że ktoś musi kie-
rować procesem tworzenia się
społeczeństwa.

Kapitał dzierzy narazie ster
w swoich rękach.

Robotnik poczuwa się do obo-
wiązku torowania nowych dróg.

Kapitał i Praca spotykają się
nie tylko na polu walki gospo-
darczej i politycznej ale i na po-
lu walki społecznej.

Red. Yolles, walkę tę objaśni
i omówi.
Wstęp wolny. -Goście mile wie
dziani.

ODCZYT DLA KOBIET.
W środę, dnia 2 lipca, punktu»

alnie o godzinie 8 wieczorem, dt.
Borchardt z Warszawy wygłosi
w Domu Narodowym odczyt na
temat „Pochodzenie chorób ko-
biecych". Wstęp tylko dla ko-
biet.

Prawie każda kobiets, która
przekroczyła czterdziesty rok ży
cia, cierpi z powodu chorób ko-
biecych, powstałych skutkiem za
niedbania.

Bardzo mało kobiet zdaje s0-
bie sprawę z regularnych proce-
ków, jakie się odbywają w jej
ciele, nie wiedzą jak w pewnych
wypadkach postępować, ylogóle
cierpią, są świadkami zmian or-
ganicznych, których sobie wy-

 

tłumaczyć nie mogą. .
Skąd? . .

Wszak te nasze kobiety niy

miały czasu na studja! .
Nie dano im wykształcenia me

dycznego.
Matki same nie wiedziały 0

teth i córek swych nie pouczały.

Kobiety nasze nie mają cza-

sużna czytanie naukowych ksig-

żek, a muszą o tem wiedzieć!

Dlatego też Lign Kobiet za-

prosiła dowtora Borchardta, aby

popularnie kobietom

czył Pochodzenie chorób kobie-

cyśh, ażeby i one konys‘taly z

dragoletnich badań i studjów do

ktora. Borchardta. .

Wstęp tylko dla kobiet.

Uprasza się o zapłacenie 25

ceatow przy wejściu na fokry-

cie kosztów.
Opłata ta nie jest przym!s0-

wa dla obywatelek niezamoś-

nych.

Tow, Spiewu „Chopin" urządza

Wielki Piknik w pigkoym parku

B. A. Eskotter, 52-62 First Ave.

§ First St. College Point, N, Y., w

niedzielę dnia 1380 Mpeg. by.

Chopiniści przygotowują Się,i-

by godnie ubawić swoich gości

jógo czerwca w niedzielęspotka-

my na pikniku „Chopina" snajo-

mych wiele.
R

5
|

19-23 St, Marks Place,

ia śrośy

"PHal092k "700 wiaczoreme

wOLY: dać miednie:
iej ro Rince eof twient pot
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caramike -

sienie planów ! projektowanie)
tych dl
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crkonym. -
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POLSKA KLASYCZNA

IKOLA TARCOW

P. LUNI NESTOR

poLsKI DOM NARODOWY

49-23 St Marks Place ,

New York
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 nie jest kropowaar
  

 

wprawy w Nstów
podań 1 dokumentów tego
7odzaju -Zdolność dobrej wymo-
wy. gładkiego caytanie 1 popraw.

 

nago pisma -(o główne warunki

E. SZAMISSKI

217 East 10 ulice, New York
Pomiędzy First | Second Are.

SAMOBÓJSTWO NA STACJI
POLICYJNEJ

Na stacji policyjnej przy 47ej

ulicy zażalenie przeciw nieodpo-

wiedniemu utrzymywaniu doków

przez miasto założył niejaki Ge-

orge Clary.
Urzędnik policyjny, który za.

notował skargę Ciary'ego zauwa»

żył, że klient nie jest zupełnie

zdrów, lecz nie reagował i obie-

cał pełentowi, iż jego zażalenie

odeśle do odpowiedniego depar-

tamentu

Clary opuścił pokój i zamiast

opuścić budynek, udał się z dru.

kiego piętru na czwarte i stamtąd

skoczył w celu samobójczym.

Zawieziono go do szpitala Bel.

levue w stanie nieprzytomnym.

 

Lekarze mają mało nadziei utrzy

mania go przy życiu.

 

 
 

SZCZESLIWA MALA - WóD-
KE PE BEZ LIKU

Lekarze badają ją i się dziwyją
Niejeden chciałby być małpą

W zwierzyńcu nowoyorskim
obecnie odbywają się" ciekawe
doświadczenia przeprowadzane
na małpie.

Wiadomo, że człowiek pocho-
dzj od małpy i że małpy lubią
wódkę podobnie jak ludzie. Nie
wiadomo?

Otóż lekarze chcą się dowie-
dzieć czy lepiej jest sby pijak
odrazu przestał pić, czy też na-
leży go stopniowo odzwyczaić,
jak na przykład prohibicja w A-
meryce. (*)
W tym celu dają małpie zam»

kniętej w klatce spore dozy wód-
ki, mniejwięcej trzy razy tyle
ile przeciętny nałogowy pijak
zużywa. Małpa upija się, lecz
bardzo prędko wraca do
nego stanu.

Lekarze nie mogą się niczego
dowiedzieć, a małpa urzyna się
i ma good time.
Jeden sąsiad z East Side udał

się do zarządcy menażerji i za
proponował aby na nim robiono
te doświadczenia.

Agient probibicyjny odesłał
go do domu. Powiada, że ma
dość malp w 200.

DO STRAJKUJĄCYCH
KRAWCÓW

W poniedziałek 30 czerwca o
godzinie 2 po południu odbędzie
się w Lenox Assembly, pn. 256
East 2 ul. (rógAve. C)

WIELKIE ZEBRANIE

na którem mówcy polscy, rosyj-
* scy i ukralńscy zdadzą sprawo-

zdanie z przebiegu strajku.
Obowiązkiem w s zy s t k I ch

strojkujących krawców jest na
ten wiec przybyć,
Komitet wykonawczy Lokalu

103 i sekcji U.

Notice of Annual Meeting

PLEASE TAKE NOTICE that the
amousl meeting of the stockholders
of the Nowy Swiat Publishing Co,
Inc. for the purpose of electing dl-
rectors and {nspectors of election and
transacting such other business: as
may properly come before the meet.
ing will be beld an the 1th day of
July, 1994 at 8 o'clock in the evening,
at the office of the Company 24
Union Sauate, in the City of New
York, County of Kings, and State of
New York. The transfer books will
remain closed from the 30th of June,
1924, until the 14th day of July, 1924.
Dated: the 36th day of June. 1824.

Secretary.

 

Zawiadomienie o rocznem
posiedzeniu

Nintefezom. sawladamia się, to ro-
czne sgromedzenie skcjonarjussy
Bpółkd: Nowy Swiat Publishing Co.,
Ino. w celu wyboru dyrektorów 1 in.
spektorów wyborczych oraz w celu
mełatwienia wszelkich spraw, które
Zgromadzeniu mogę być wedle sta-
tutu przedłożone, odbędzie się dnio
14.go lipce, 1924 roku, o godzinie 8

w siedzibie Spółki pod 24
, w mieście New York,

okręgu, Kings, stanie New York. -
Praenośsenie akcji będzie wstrzyma.
ne od 30 czerwca 1924 roku do 14.50
lipes 1924 r

26.po czerwca, 1984 roku
Bokretarz

  

 

PIKNIK HARMONII

Doczekaliśmy się w tym sezo-
nie Pikniku Harmonji.

Piknik odbędzie się w niedzie«
lę 20-go lipca w Astoria Casino
Parku, L. I.
Będą to jednodniowe wakacje

w dużym cienistym ogrodzie.
Zabawa trwać będzie od godzi

ny dziewiątej rano.
Zabawa dla wszystkich.
Przygotowaliśmy wszystkim

sposobność ubawienia się co do
woli.- Przyjdźcie, przyprowadź
cie sobie dzieci i sąsiadów

 

bawy buk
  

w! Miejsca dość, cienia dość, za-

|
i Będzie wesoło i przyjemnie.  

¥

Nowy ŚWIAT! PONIEDZIAŁEK, 30 CZERWCA (MONDAY, JUN

 

Gubernator stanu Nebraska Bryan i jego brat, znany
Jennings Bryan, przyjechali do New Yorku na konwencję

LISTY DO WŁÓCZĘGI

Dobry Włóczęgo!
Spełniam i ja swój obowiązek

i posyłam $2 dla dzieci na farm.
Życzę ci, zacny Włóczęgo, żebyś
swego celu dopiął i wysłał wię.
cej niż 100 dzieci tego roku na
farmę. Życzę ci dobrego zdrowia
i sił ty szlechtny obrońco opusz-
czonych i zapomnianych, żebyś
mógł dopiąć celu we wszystkich
swych zamiardch.

, L. Jasiewiczka.

 

Drogi Przyjacielu Włóczęgo! .

Proszę przyjąć ten przekaz po
eztowy na sumę $5, jako cegiel.
kę do budowy zdrowia „dzieci
na farmę".

Z wielkim szacunkiem
A. Gown,

427 W. 30 St., N. Y. C.
 

Szanowny Panie Włóczęgo!

Posyłam Panu dolara dla dzie-
ci na farmę, Oby wszyscy pola»
cy pomogli Panu, w tej jego mie
łosiernej pracy. Bo Pan ratując
te biedne dzieci, budzisz w nich
nadzieję i wiarę, że jeszcze są lu-
dzie miłosierni i dobrzy, którzy
się ich losem zajmują.
A biedne dzieci będą z wdzię-

cznością wspominały ich drogie
go kochanego Włóczęgę, który
ich na farmę, a swoich braci po.
był dla nich tak dobry i wysłał
budził do czynu. »

Pozostaję z szacunkiem dla Pa-
na Włóczęgi. D

 

Zotja.

Snnnv‘vny Panie Włóczęgo!

Jestem czytelniczką " Nowego
Świata" i chociaż dopiero parę
miesięcy jestem tu w Ameryce,
ale podziwiam pańską opiekę nad
temi biednemi dziećmi i życzę, że
by jak najwięcej ludzi pomogło
Panu do tego.

Posyłamdolara teraz a w krót.
kim czasie więcej, bo mi bardzo
żal tych biednych dzieci tak o-
puszcronych.

Pozostaję z szacunkiem
A. Saydock.
 

Zacny Obywatelu!

Nadsyłając $2.00 proszę o łas-
kawe zafundowąnie za nich du-
zo świeżego, wiejskiego powie-
trza dla naszych milusińskich.

Z poważaniem
St. Hubert.

ZAWIADOMIENIE

Posiedzenie Towarzystwa Sa-
mopomoc Polska, na które zwo:
lane są Towarzystwa, odbędzie
się w poniedziałek dnia 7 lipcą
b. r. o godzinie 8 wieczór, w sań
Domu Narodowego, 19-23 St.
Marks Pl New York.

Reprezentacja konsulatu ge
neralnego będzie na tem posie-
dzeniu zatem uprasza się o wcze
sne przybycie.

Wł. Twardowski sekr.

 

 

 

ZDROWIE

D.-MED. HENRYK SOKAL

383 South 3rd SL.,
Tel. Stagg 23323-Brooklyn

   

0CZYRAKACH

Jedną z najczęstszych chorób
skóry są czyraki, Przedstawiają
się one jako małe stożkowate
guzki żywo-czerwone, z białym
łebkiem; cała okolica czyraka
obrzęka, błyszczy i ma żywo-
czerwoną barwę. Wszystko to
może być bardzo bolesne, pie-
kące, aż prędzej czy później pę-
cherzyk pęknie i ropa wycieka
w postaci kropli lub czopka. -
Przyczyną czyraków jest zaka»
żenie skóry bakterjami ;najczę-
ściej dzieje się to przez drapanie
skóry brudnemi paznogciami i w
ten sposób poprostu zaszczepia
sobie bakterje. Czasem jednak
czyraki mogą powstać w prze.
biegu innych chorób np. cukrzy-
cy, i przy wszystkich chorobach,
które są połączone ze świądem ;
powstawanie czyraków w- tych
chorobach my sobie przez nastę-
powe zakażenie jakie powstaje
wskutek drapania czasem

 

przez zaniedbanie takiego czyra- |-
ka lub zabrudzenie może się roz-
winąć bardzo  dlężka choroba;
jak róża, flegmona, a nawet za-
każenie krwi, które najczęściej
prowadzi do śmierci.

Sam sobie przypominam przy
padek z wiasnej praktyki w kra
ju, gdzie młoda 17-letnia driew-
czyna zjawiła się pewnego dnia
u mnie w kancelarji z silną go-
rączką. Rozpoznałem wtedy za.
raz zakażenie krwi, a szukając
za przyczyną, znalazłem ropie
jący czyrak na karku wielkości
nikla. Badana krew wykazała
masę bakteryj paciorkowców I
nie ulegało żadnej wątpliwości,
że źródłem zakażenia był czy-
rak na karku; po kilku dniach
mimo wszelkich zabiegów dzie-
wczyna umarła. Ten nieszczęśli-
wy przypadek niech będzie o-
ostrzeżeniem dla wszystkich, by
sobie nie lekceważyli czyraków,
jak to miało miejsce w kraju,
gdzie chłop poprostu odpowie-
dział: „albo to raz -dziewucha
miała czyraka - i jak to zaraz
lecieć do doktora z głupim czy-
rakiem".
Przedewszystkim co należy

robić? W czyraku jest nleczy-
stość, nie drapać się, by nie za-
brudzić jeszcze bardziej ;przy-
łożyć okład z kwaśnej wody i
czystem bandażem zawiązać, a
nie przykładać takich babskich
leków, jak cukier i t. p. Najle-
piej jest jednak udać się do le-
karza; pamiętać dobrze stare
przysłowie: „strzeżonego Pan
Bóg strzeże".

z poglądów średniowiecznych

 

William‘

i
|

MOKRY DELEGAT ZAPLACI

10 DOLARÓW|
 |

Różni ludzie przyjechali d»

New Yorku na konwencję demo-

kratyezng. Jedni sq sus| a dru.

dey mokrzy. |

Wolno¢ Tomku w swolm dom-

ku -- powiada jeden i zaprosił
kilku gości do swego pdkoju do

hotelu, gdzie. miał spory ładune-

czek szampanai koniaku „ej nom:

her. won." Poszli więc goście z de-

legatem. .

Wszak przyjechał nominować

prezydenta, więc policją nie od-

waży się... Detektywi wiedzieli

jednak, czem walizka! delegata

pachnie i w sam raz zakrali cały

ładunek pocieszenia i dęlegatowi

wsunęli zaproszenie do sądu

Pan Mendel, z Chicagowa, tak

delegncik się mieni, zapłacił £10

kary. H

1 jak sig pan czuje} -- pyta

reporter |

Djabli wzięli dziesięć dola»

rów- wódki najwięcej żal.

Dostaniemy inną » szepnął

przyjaciel. A ca dalej (było nie

wiem... |

  

F. Piekiett wynalasł grodek prze-
ciw gazom trującjm

 |

15,000,000 NA SZKOŁY
 

Zarząd miasta New York wy.

aczył wczoraj pokażną sumę

15,000,000 dolarówna bydowę no
wych szkół. Pomieszczekie szkół

jest w New Yorku tak marne, że

i ta suma mało pomożt. Trzeba

będzie zastosować radykalniejsze

środki i wyasygnować garaz wię

kszą sumę.

Kwestja szkolnictwa

najżywotniejszych

społecznych. |
I

MIODOWY MIESI

 

  ależy do

problemów

ĄC

Miesiąc czerwiec jest często»

kroć nazywany miesiątem mio-

dowym, a to z tej przyczyny, że

w miesiącu tym najwiętej koja-

rzy się małżeństw.

Nzecz prosta, śwież

na para ogląda się na
miejscem, gdzieby gniazdko miłe

mogła dla się usłać, gdy zaś ta-
kowe znajdzie ku swefnu zado-

woleniu, zamyśla o meblach, któ-

remi gniazdko trzeba zapełnić-

Ob. A. Stec od lat kilku prowa»
dzący skład mebli pnr. 135 Ave

A, New York, potrzeby inowożen-

cow w zupełności zaspokoi. Jest

to jedyny czysto polskiskład me

 

 

upieczo-

pierw za

 

 

 

    

| dlowen.

E 30.) 1924.

PIERWSZA

Około piętnastego lipca

I GRUPĘ DZIECI NA

DZIEŚCIA APLIKACJI.

|

| WIEK.

i nam adres a sami tam

skich na względzie i to j

zem.

Aplikacje nadsyłać

ŚWIAT", 24 Union Squa

bli na East Side, cieszący się peł:

nem zaufaniem klijenteli, która

rośnie z dnia na dzień. Sklep 120

patrzony jest w towar znakomi-|

ty i trwały. Ponieważ ceny rów- w

nież nie pozostawiają nie do ży- |

czenia, przeto nic innego nie po- |

zostaje do czynienia - jak przy

najblizszej

-

okazji odwiedzić

sklep dzielnego, uczynnego han:

 

 

OFIARA WYBUCHU

Pod gruzami okrętu w Brook:

lynie, na którym nastąpił wy

buch zbiornika gazoliny znale-

ziono szkielety pięciu robotni-

ków, którzy w katastrofie straci-

li życie.
Pogrzeb odbędzie się na koszt

przedsiębiorców. .

Strażacy, którzy podczas akcji

ratunkowej zostali ranieni, wra-

cają do zdrowia w szpitalu brook

lyńskim.

Szkoła rysunków

Przedmiotem _obowiązującym

wszystkich uczniów jest rysunek,

począwszy od gipsu, aż do natu-

ty ,aktu, portretu itd.), oraz teo-

tja jako to: prspektywa, teorja

cieni, stylizacja 1 kompozycja;

również historja sztuki i stylów.
oraz anatomja. Jako przedmioty

specjalne prowadzone bedg stu- '|

 

 

 

  GR

t DZIECI NA FARME
wyślemy -PIERWSZĄ

FARMĘ.
* DOTYCHCZAS OTRZYMALIŚMY JUŻ DWA-

APLIKACJE MUSZĄ ZAWIERAÓ:
IMIĘ | NAZWISKO OJGA:

| IMIĘ L NAZWISKO DZIECKA,

DOKŁADNY ADRES RODZICÓW.
Jeżeli wiecie o dziecku,. którego

„Nowego Świata" nie czytają, n które zasłu»
guje na to, aby je wysłano na farmę, podajcie

rodzice

pójdzierny.
Z tego funduszu korzystać mogą biedne

dzieci polskie, szczególnie sierotki, bez różnicy
wyznania, politycznych poglądów rodziców itd.|

3“ Mamy jedynie dobro biednych dzieci pol.
| est naszym drogowska»

WYDZIAŁ OPIEKI SPOŁECZNEJ.
pod adresem „NOWY

re, New York City.

 

dja malarskie od nieskompliko-
wanej martwej natury, aż do por-
tretu i pejzazu nir) oraz
studja rzeźby od prostego orna-
mentu do natury. Prócz tego pro-
gram szkoły, w celu wykorzysta»
nia nabytej już przez uczniów
wiedzy do użytku praktycznego,
obejmuje również sztukę stoso-
waną w szerokim zakresie, mia»
nowicie: zdobnictwo, haft arty»
styczny, batik (barwienie drze»
wa i tkanin), rytownictwo, gra-
fikę, ceramikę porcelana | ma»
polina), oraz rysunek technic»
ny (kreślenie planów i projektó»
wanie). Studja podzielone są na
trzy kursy: młodszy, średni, i
wyższy z oddziałem przygotowaw
czym dla początkujących
Wpisy w Domu Narodowym w

poniedziałki, środy i piątk: od
6 do 7:30

Otwarcie szkoły za kilka dni!
Spiesz się -- jeżeli masz zamiat

zapisać się! a 

WIEDEN, 28 czerwca. --Trzy«
dziestu górników zostało zab
tych skutkiem eksplozji gazów
w kopalni Hartgłognic. Wszelki
ratunek dla zaczadzonych gazem
górników okazał się niemożli-
wym z powodu złego stanu ma-
sek.. przeciwgazowych. N 6
rzy członkowie oddziału ratun.
kowego, z tego powodu również
stracili życie.

 

 

  

 

Komitet Okręgowy Zw. Soc.
Polskich urządza WIELKI PIK-
NIK dnia 4 lipca, o godz. 11-ej
przed południem, w Liberty Par.
ku, 6 i Vandeventer Avenues,
Astoria, L. I.

Czy wiecie?

Czy wiecie szanowni Towarzy-
sze i Obywatele, gdzie się moż-
na dobrze zabawić i spędzić miło
czas 4-g0 lipca?
W Liberty Parku! Tak bez |

przesady. Będzie dużo niespo-
dzianek?- bogata loterja, skła- |
dająca się z samej biżuterji, gra |
w kręgle o nagrody, gra w kości l
o cygara, wyborna polska muzy-
ka prof. Mroza. Będzie wiele in- |
nych rzeczy pięknych i dobrych,
które zobaczycie i skosztujecie, |
tam na miejscu.
A dojazd, jaki wspaniały; po-

ciągi co trzy minuty, jak na za-
mówienie, bez ciźby, krzyku i
ścisku, Jest to najbliższy Park
od waszego domu, a zatem jest
najlepszy.
Komitet zaprasza wszystkie

Towarzyszki, Towarzyszy i całą
Polonjg z Brooklyna Astorji i
New Yorku.
DOJAZD:- Z dołu miasta i z
Bronx brać górną kolej 2 Ave. i
na 57 zmienić na Astoria | wy-
siąść na Grand Avenue, lub Sub-
way do Grand Central zmienić
na Astoria do Grand Avenue, Z
Brooklyna brać Crosstown lub
Graham Avenue do L. I. City
(Hunterspoint) i brać Astoria
Subway do Grand Avenue, gdzię
będzie oczekiwać Komitet. .'
 

Tow. Chóru Im. Szopena przy
Parafii Polsko Narodowej w
Brooklynie, urządza Pierwszy
Roczny Piknik połączony z róż
nemi niespodziankami, w piątek
4go lipca, 1924 w Queens County
Parku, Garrison Ave, Maspeth,
L. 1. Początek o le) pop.

 
Nauka języka polskiego .dlu

 dzieci w szkole św. Krzyża, 161
16ta ul., w South Brooklynie, od. |
bywa się w środy i piątki od go- i

 

 

Brooklyn iokolica

 

dziny 3:30 do szóstej wieczorem.
Nauki udziela ks. W. Trzepier›
czyński.

THE LINCOLN

SAVINGS BANK

OF BROOKLYN
Broadway prey Boerum ul.

 

~- -

   
a, bedets krodyto.

„ według raty

4 /29°od. ata rocanle. (plata. 111936 1 pdtniel ge "«:Pieniadze adeponowane do 11 Upeswięcinie bfronigmimi LR
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wszystkien
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 Telston: Bouth 06
Bt. M, Lewandowski, M.

Specjalista - Chirurg
   

  
Dr. Franciszek W. Wiński
Dws Biore w Brooklynie:

888 Leonard OL 118 North ox L
At. -blisko Berry 81

1uwęd- \ ałdlhmc

(I

 

Telefon: Greenpoint tri

Dr. Marion R. Biudzińs
conaiyt orisowi inl

o po południu i € do # wheosdr
W niedalnle od 1 do 19 rano ht

173 Metropolitan Avene

Dom Bedford Are. 1 Bary m.
x f

 
 

Telefon: Stary #123.

HENRYK SOKAL, M. p.

888 South Third Street

BROOKLYX, 1. v.
aoseiny urssdews

04 1 - 1; ad
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STRONICA3

 

sem E 30,) 1924.
---

i „Handel chrześciański" siedzi |- Największym kościołem na |
szaleniec zły buldog ulubieniec :] świecie again-mdr»: $

4 | właściciela firmy | swojem war-

|

w Rzymie .

z Gabrje/a | czeniem i pokazywaniem o- Dłuogść jej wynosi 621 stop,

POWIEść strych zębów, odstrasza 50 pro-

|

szerokość 446 stóp,

 

CÓRKA TUSKI
Zapolska “I"

      
(Ciąg dalszy)

II.
Dziewczęta się rozeszły, Oprócz dwóch

sióstr Rościszewskich, wszystkie zamieszkują tę
samą kamienicę. Cztery oficyny, więc dużo ta-
kich Zebrowskich pomieścić się może. Jaśka jest
córką urzędniczki z telegrafu i jest ze wszyst-
kich najuboścza, Ale i tu matka się zmogła i ka-
że córkę uczyć tańczyć,

Tuska po odejściu wszystkich zgasiła na-
tychmiast lampę.

-- Idę się położyć - wyrzekła do córki. -
Ty prrypilnu} pleca. Marysia jest w. maglu.

- Dobrze, proszę mamy.
Tuska wyszła, a Pita pozostała wreszcie

na chwilę sama.
Wie, że to nie na długo, bo za chwilę wróci

do domu Edek i zajmie stół w pokoju stołowym,
gdzie się rozłoży ze swemi książkami. Wtedy do
salonu sprowadzi się Mundek, który zasiądzie
pod piecem, obłoży się także książkami i „kuć"
zacznie. Edek wrzeszczy, ucząc się z zatkanemi
uszami; Mundek przeciwnie, milczy, zatnie usta
i wtopi się cały w książkę, Wtedy dla niej, dla
Pity. niema właściwie nigdzie miejsca. Idzie do
pokoju stołowego i siada na sofce, na której
sypia Ndek. Bierze „robotę" i zaczyna szydel-
kiem produkować nadzwycłaj potrzebne w życiu
gwiazdki bawełniane i dobrze brudne. Lecz nim
to ją spotka, ma jeszcze chwileczkę przed sobą.
I z prawdziwą ulgą i radością przyklęka przed
piecem, w którym dopalają się owe śliczne, wy-
schle, bukowe polana.

Pita ukiękła, wydobyła z kieszeni jabłko,
trzy kawałki drutu, wbiła je w jablko i postawiła
delikatnie w piecu. Robi to uważnie, mieląc przy
tem językiem w buzi. Gdy jabłko już zaczyna
się piec na swych trzech druelanych nóżkach,
Pita poozstaje przed piecem w dziwnej pozycji
jakiejś pra-Ewy, patrzącej ciekawie w tajemnice
przypadkowo roznieconego ogniska, Różowy
blask oblewa jej twarzyczkę, wydobywając na
jaw niezmierną delikatność rysów i linijki jej
owalu.

Zdaje się w tej chwili czemó tak wątłem,
nieziemskiem, wysubtelnionem, iż lada dotknig-
cie może ją skruszyć, jak porcelankę saską z
epoki doskonalszej mantery.

Pita po raz pierwszy dzisiaj doznaje nie-
pokoju z powodu zwierzeń Jaśki,
- Jaka głupia x2 myśli - mówi, że gdy ją

ten... (usta Pity wydęłysię po dawnemu) uści-
śnie za rękę, to coś się z nią dzieje. Nie uwie.
rzę nigdy. Co się ma dziać?

Pita ujmuje swoją rękę lewą - prawą rę
ką i ściska mocno. |

- To musi byé takle wrażenie... więc ni-
by co to ma być?

Lecz nagle, jakby ktoś leciuchno zastukał
jej pomiędzy łopatkami.
- A może to co innego?
Takie nie. Taka ledwie sformułowgna myśl,

jakby błyskawica. Niepokój, wstrząśnienie ca-
lego organizmu. Pita przycichła cała. Chwilecz-
kę przestała myśleć. Nic, nic. Siedzi strwośona,
jak młody ptak, który nagle po raz pierwszy po-
słyszał wystrzał. Skulił głowę i zdretwial. Tak
samo i Pita.

- A może to co innego?
Drzwi od przedpokoju otwierają się. Cięż-

ko wpada Edek. Jego twarz, młodego orangu-
tana, pokryta pryszczami; na rękach całe ko-
lonje kurzajek. Jest rozpaczą matki. Nagle
zbrzydł tak strasznie, że niktby się w nim nie
domatcal owego pazia długo-włosego, w czarnej
aksamitnej bluzce. I te buty, wieczhie zabłoco-
ne, ten mundur poobrywany zapięty krzywo i
całe „wzięcie", polne jakiejś nagle wyrosiej prze-
kory, którą Tuśka tępi, jak chwast szkodliwy
1 wstrętny.

Wpadł i zaraz dostrzegł Pltę, która ciągle
klęczy przed piecem i ręce sobie ściska.
- Co robisz Pastrańciu? Już po pląsach!

Cóż twoje meluzyny? tańczą kaczken-
kadry1?

Rozstawił nogi i zaczął iść ku Picie, ko-
łysząc się, jak kaczka.

- Taś, taś, taś, tasiuchny... a Pastrańcia
na czele.

Nagle urwał.
Dostrzegł jabkło.

+ Przykucnął i zmienił to mowy. Stał się miły
«A układny.

- Daj ml to jablko.
Pila wykonała grzeczny gest:
- Proszę cię, bierz!
Wyciągnął długą, dziwaczną rękę i ze

eznością małpy «chwycił jabkło. Rzucił je na
ziemię, rozpalone druty) zaczęły palić posadzkę,

- Zniszczysz podłagę.
Wzruszył ramionami.
- Cóż to? moje? Niech ten podły kamie-

nięznik ma jakieś zniszczenie.
Z kieszeni od spodni, dobrze naładowanej

'przerozmaitemu .Kajemniczemi przedmiotami,
wyciągnął chłopski kozik i kawałek bibuły. Roz-
tasował się na ziemi i gdepchnął od pieca Pitę.

- Posuń się, pannd› Pastrano!
Rozwijał się w nim prawdziwy mężczyzna.

Układny i miły, gdy o coś prosił, z chwilą ustęp-
Stwa ze strony kobiety,; zaznacza) swą pogardę

1 podwaja! swą brutalność.

Byl to jednak najlepszy chłopiec, z dobreni

pełen sentymentu I posiadający w wy-

sokim stopniu kult pamiątek,

.. Pod jego sofką, gdzie sypiał w pokoju sto-

łowym, stała wąska, długa paczka, przezwana

przeznśnne dzieci „trumną", W tej trumnie Edek

chowal v-ystko, co od kogo dostał, co mu przy

pominało jakąś ważniejszą chwilę, która się za-

znaczyła w jego życiu.

Poowijane w kolorowe bibuły, w pudełka

od lekarstw, w koperty:- leżały rozmaite naj-

różnorodniejsze przedmlyty owego krótkiego ży- |.

| oe

 

cia, opatrzone etykietami, napisanemi, kokar-
dami, polakowane, poplecagtowane - to znów
w pudełeczkach szklanych, aby je dojrzeć było
można. To było całe dotychczasowe życie Edka
od lat najmłodszych, cały grobowiec i zarazem
źródło najżywszych wspomnień, do których się
zwracał ciągle i z któremi się nie rozstawał.

TulB sig do rzeczy martwych, on, pełen
pragnień uczuciowych, zamarzły wtej martwo-
cie grzecznej | , dobrze wychowanej".

- To są konsekwencje przestawania z byle
kim, mówi z fronją Tuśka, patrząc na syba.

Rzeczywiście... Edku... my cię nie pozna-
jemy, dodaje z po za Kurjera Zebrowski.

Och! Edek sam siebie nie poznaje. Tak go
coś gna, tak go pędzi, ”IŚ go roznosi. Jakaś
siła, jakaś buta, a potem nagle dziecięce, głupie
porywy. Jakże naprzykład teraz chętnie „spra-
by tę, pobił się z nią, ale tak, no!... a potem
przeprosił ją. wycałował, za rękę porwał i po-
leciał na dziedziniec, gdzie dokoła klombu wyśli-
zgali taką pyszną ślizgawkę. I Pastrańcia by
się zabawiła, Pożyczyłby jej jednej łyżwy, którą
wydostał od kolegi Smoglewicza za dwle lepsze
marki i nowyjeszcze wiszorek.

Bo w gruncie rzeczy, choć nazywa Piłę Pa-
strang | głokucza jej. wie, że ona jest dobra
dziewczyna i zawsze to jego siostra...

Lecz Plta przylepiła się do ściany, niewy-
raźne oczy utkwiła w ciemną przestrzeń pokoju
i tak bije od niej jakiś chłód i senność, że Edka
aż wszyscy djabli biorą.

- Ty... zaspana dolo! - mówi - czy rabin
jest?

- Jest.
(Rabinem Edek nazywa swego starszego

brata, ze względu na jego takt, rozum i wy-
niosłość). ®

- Nie masz więcej jablek
- Nie.
- No to... gryśnij się!
Pita aż się wyprostowała. Edek zebrał po-

rozrzucane książki i podniósł się ociężale z zie-
mi. Widocznie wyładowywał,swą energję za do-
mem, a w mieszkaniu porusza! się jak nie-
dźwiedź .

- Bywaj zdrowa, Dyndowa, bo mnie boli
głowa! - zadekłamował, odchodząc do jadalni,

Na progu natknął się na brata, który prze-
szedł przez salon, trzymając czapkę w ręku.
- Wychodzisz? -
Lecz Mundek nic nie odpowiedział, jakby

nie-słyszał nawet zapytania. u

 

  

 

I znowu Pita pozostała sama.
Delikatnie, wystygłym fuż drutem poprawia

w piecu i wpatruje się ciekawie w rubinowe, z
szafirowanemi żylkami węgle, które się rozey
pują za dotknięciem.

- Jakie to śliczne - myśli - suknia na
bal w tym kolorze byłaby przecudna!...

I zaraz przychodzi jej na myśl:
- Gdzie ten Mundek poszedł?
Ona nigdy nie chodzi sama i rzadko wie-

czorami.
Ja bym się bała - myśli, ale on, chłopiec

-- on się niczego nie bol. Tylko... gdzie on
chodzi?

Jakieś całe.światy zakryte, niepokojące i
dziwne przesuwają się przed nią. Światy owe
mieszczą się w ogromnej kamiennej budowli,
do której drzwi wą silnie zaryglowane. Ona na-
wet nie próbuje zbliżyć się do tych drzwi. Tylko
tak zdaleka, w myśli patrzy, dziw! się,

- Tam się muszą dziać dziwne rzeczy -
kombinuje - dziwne i straszne. Nie pragnę wie-
dzieć, jakie mle przecież tam właściwie musi
być świat żyjący i czynny. Mundek mów! zaw
sze, że idzie „do kolegów", Idzie po to, abym
razem z nimi się uczyć.

Tak. Więc ten świat czynu 1 życia - to
nauka...

Tak, tak.
Coś zapukało lekko, ale teraz nie w po-

chylone plecy Plty, lecz jakoś w piersi, w oko-
lice serca.

-- A może to co {nnego?
Przemknęła (aka myśl, jak błyskawica, już

po raz drugi. Niby ta sama, co poprzednio, Ale,
nie, To coś innego. To coś wielkiego, przeogrom-
przekleństwa i nawoływania do wspólnego, sil-
nego, jakby wołanie tysięcy... Łkante, krzyk,
przekleńktwa | nawoływania do wspólnego, sil-
nego, wytrwałego oporu. Jest to tak wyniosłe w
w swym tragiśmie, tak płynie z całej ziemi, z ca-
lej ziemi, z całego kraju 1 przepaja powietrze, że
Pita na chwilę w poczuciu dziwnem nie wie,
czy (o nie ona sama krzyczy, tka, skarży się,
„nawołuje do oporu...

- Nie wiem, nie wiem, | *
Powoli jednak uspakają się i powraca do

dawnej równowagi, :
- Co sig ze mną dziś dzieje? - myśli -

to nie, tylko ta głupia Jaśka wirytowala mnie
swoją głupotą. Z takiem ordynarnem czemś za
ręce się ściskać! Teraz jest skompromitowana.
Powinna iść za nie go. Winszuję! Już ja tam nie
będę na jej weselu. Taki pan młody...

Mimowoli Pita zaczyna się zagłębiać w ja-
kleś pogmatwane ścieżki, i
- Pan młody musi być chudy, wysoki,

cienki w pasie, mieć blond brodę 1 włosy, nie-
bieskie oczy, śliczny gnglez (frak! niemodne do
ślubu) 1 nostć szpilkę z perią, Mug! cichd mé-
wić, cicho chodzić 4 być (stragznie dy-styn-go-
warny. No... powinien być taki, jak... Ketling.

(Pita uznaje tylko Pana Wołodyjowskiego
I to z powodu dystynkcji Ketlinga. To, co mó-
wyl) Zagłoba, sprawia je nudności, Lecz Kim“:a! f

Drzwi od przedpokoju otwierają się clclhutLko I wsuwa się przez nie jakaś wysoka, ciemno
odziana postać. *

(Ciąg dalszy nastąpi.) _, 4

  

 

 

 

Veronkia Schulz została brutalnie obita młotem przez narzeczonego
G. Meiera, gdy uciekła z kochankiem G. Binirem (rycina)

przyznał się do winy
C

Listy z Warszawy

Zwolennicy mego talentu Juz
oddawna zachęcają mnie do na-
pisania rozprawy o studentach
warszawskich t. j. o młodych o-
sobach kształcących się w roz-
maitych wyższych uczelniach
Teraz dopiero po przeprowadze-
niu gruntownych i bardzo pra-
cowitych studjów, jestem w mo-
źności zadowolenia wymagań
społeczeństwa. ,

Studentki warszawskie dzie-
lą się na dwie klasy zasadnicze:
na te które mieszkają przy rodzi
nach, krewnych i bliskich zna-
jomych, oraz które odnajmują
w kilka razem quó] od gospoda

rza, z oddzielneja wejściem i z

kluczami w liczbie odpowie-

dniejilości lokatorek, Z uwagi

na bogactwo materjału wykład

dzisiejszy poświęcam tej dru-

giej kategorji, Studentki z tego

działu większą część swego cza-

su 1 energji poświęcąją szuka-

niu klucza od mieszkania.

Przykład: pokój nr. 14 zaj-

mują panna Zofja medyczka,

panna Klara architekta i panna

Eugenja prawniczka. Wyszły z

domu w różnych godzinach po-

rannych, powrót zaś rozpoczyna

się około godz. 3-ej popołudniu.

Zadna z nich jednakże do mie-

szkania nie może się dostać,

każda bowiem nie wie, gdzie pa-

przepaściła klucz. Panna Zo-

fla przypuszcza, że go zostawl-

ła w prosektorjum, na obiedzie

lub u której z szesnastu kole-

żanek. Odchodzi na poszuki-

wania a w chwilę potem panna

Klara dzwoni do mego mieszka-

nia z zapytaniem, czy kto z do-

mowników nie znalazł jej klucza

na schodach lub na ulicy. Po-

nieważ podobnego wypadku nie

było, rgłoda osoba idzie na po-

szukiwania. -W kwadrans pos

tem przychodzi panna Eugenja,

która wie na pewno, że klucz

skradziono jej w tramwaju. U-

siadła na schodach i dla zoszczę

dzenia czasu na tece rozłożonej

na kolanach pisze ołówkiem Jst

do kochanych rodziców w San-

domlerskiem co przy znacznej

już długości dnia trwa do godz.

7-ej. Tamte koleżanki powróci-

ty z pustemi rękoma, zatem, Kto

w Boga wierzy spieszy z pomo-

cą. Odbywa się przymierzanie

kluczów, które jak zwykle nie

pasują. Posłano po ślusarza,

który po fajerancie, wziął węd-

kę i poszedł na ryby. Cała na-

dzieja spoczywa w złodziejuno-

towanym, zamieszkałym w. su-

terynie. Okazuje się, iż razemz

wytrychami zabrako go do wię-

rienia. _Wówczas dozorca do-

mu wiąże trzy wątłe drabiny i

z narażeriem życla właz! do po-

koju przez lufcik. Okazuje się,

iż wszystkie trzyklucze od za-

trzasków leżą spokojnie na sto- |

le." Lokatorki, wchodzą spokoj»

nie do pokoju I każda z nich zaj

muje sięswojemi studjami. '
 

Wścieklizna n'psów musiała

być znaną jedacze w głębokiej

starożytności. Na plaskorzet-

bach grobowca egipskiego Tu-

 tańkhamena, który tam zajmo-
wal ciepłą posadę faraona, wi-

dać tak samo jak dziś w Wari

ag

Meier

szawie, całe sfory płów arysto-

kratycznych i bezdamnych. Od

czasów rozmaite nowe urządze-

nia, w rodzaju radjdtelegrafów,

shimmy, pogrzebów na raty itp.

Jedynie psy bez kagańców, ja-

ko wynalazek żywiołowy, grun-

, chrypłym głosem wyśpiewu je

cent klienteli, Tu zaznaczę, że

kupcy żydowscy, jako naród do

handlu nie zdatny, nie potrafią

przypodobać się publiczności.

Nie trzymają psów przed skle-

pami i osoba nawet bardziej ner- |"

wowa, może tam wchodzić wie- n
le tylko razy jej się podoba.
Opowiem fakt, Pewien roz- s

bitek kresowy, b. obywatel ziem
skl za ostatek grosza założył w
śródmieściu „obiady prywatne".
Klientela zaczęła popierać byle-
go ziemianina, lecz straszona i
obdzierana przez wyśla pana i
dobermana samej pani, wynio-
sla się do konkurentów. Obia-
dy obywatelskie tanie, smaczne
i zdrowe zbankrutowały. Dziś
„ofiara niechęci własnych roda-
ków" obchodzi podwórza i o-

tyn 

 

płatna
półniej
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przy akompanjamencie ukraiń-
skiej bandurki.

i 1924.
Dollar Savings Bank) *2;. ;...
oF TE city or sew york
Third Avenue and 147th St.

Procent kredytowany 1 lipca, wedug
ws

Cztery Procent
04 na rocznie. 08 wszystkich rom
SYNA

: 2nowane do 1z lipca włącz
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Controlier
i

448 stóp. Budowa jej trwała 47
lat. - 43 papieży żyło I umarlo
przez czas budowania tej śwxą-

i. - Koszta budowy wynosi»
0 miljonéw lit.

LALDZONY

280 Fourth Avenue
Pat Zach, Rog It-) Uhler

KWARTALNA DYWIDENDA
w wysokości

Cztery Procent
od sta łocynie zostala ogłoszona
deporytoram wa kwartał koń, 2
czący się 30-g0 czerwca, 1924,

lipes,

wysokość ,

  

 

1819.

 

1994 4,

Sumy złożone 10-go lipca
lub przedtem będą się pro-

--------- od 1-go lipca, -
2

prazysemt -
Lewis 6 oAwrhy, i wiee Pre:
éeomas r. rooseveut

105 Lat

Stałego powiększa»

nia się

   

7 $1 - otwiera konto

przepisywany kwartalnie,

Rata procentowa 1-go kwietnia
Przesyłki pieniężne zalatwi
przesyłki dolarowe do Polski,

| Wynajmuje rzynki ognio-trwate na przechowanie pa
| delowych, i wyżej na rok.
] Zalożony 18

 

   

 

 

OSZCZĘDZANIE JEST ZRÓDŁEM MAJĄTKU

Jeżeli Jeszcze nie macie konta oszczędnościowega, otwórzcie Je teraz w

The Lincoln Savings Bank of Brooklyn

631 Broadway I Boerum Street, Brooklyn
gdzie Wasze oszczędności będą abrolutnie pewne. a Wasz procent będzie

1924 - wynall|u4l/2% (f=
   

Zasoby przeszło $80,000,000

    townie praktyczny i bdp
jący potrzebom życiowym wiel-
komiejskiego społeczeństwa, u-
trzymały się w całe) staroegip-
skiej rozciągłości. „Wczorajszy
„Przegląd Wieczorny" zanoto-
wał tylko trzy wypałlki pokąsa«
nia osób dorosłych dzieci. W
miarę ustalania się upałów, licz-
ba złośliwych pokąsąń będzie co
raz większa, odpowiednio do wy-
magań naszej stolicy.

Psy wogóle są to) zwierzęta
niezmordowane w pracowitości
i jako takie zasługują na szcze-
gólne względy naszych władz ła-
du publicznego. Krzątają się od
wczesnego rana l im to zawdzię-
czyć należy, że wszystkie latar-
nie uliczne, ściany domów świe-
żo pomalowane i narożniki ulic.
są należycie użyźnidne 1 obwą-
'chane. Gdyby nie poczciwy, sta
ropolski sport
gotowie ratunkowe hie miałoby
tylu wyjazdów co obecnie 1 by-
loby zmuszone zmniejszyć swój
tabor.  Zanieczyszczanie scho-
dów byłoby o wiele mniejsze a
dozorcy domow! roztyliby się z
bezczynności.

Psy są niezmierną dźwignią
naszego handlu chrześcijańskie -
go. Przed większą częścią skle-
pów z napisem na) wystawie:

I psów, Po-

 

   

KWARTALNA

| -* DYWIDENDA
za termin kończący się 1-
go lipca, 1924, zbstała .0-

| głoszona, według raty
Cztery Procent oll sta ro-

| cznie.

| Depozyta złożone od 10-g0
| lipca włącznie, bęłlą pobie-
rały procent od lipca.

|

i W DOGODNEM
| POŁOŻENIU
[przy Broadway, (36 ulicy

| i Szóstej Ave. 1 in]. przy
Szóstej Ave. i 16-ef ulicy.
Ta sama obsługa wygody
w ›obydwuch oddziałach.
Otwarte codziemnie od |

| 9:30, Tano, zaś ponie- |
- działki do 7-ef wieczorem. |

| Proponujemy załatwienie |
J spraw bankowyc pocztą./w
| jeżeli nie' możeciś zgłosić w

|

 

się. osobiście.

Green

, Savings
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KWARTALNA DYWIDENDA
Procent za trzy miesiące

4%
kończące się 30 czerwca.

1924 według raty

Pieniądze złożone do 12.0 lipca włącznie
będą pobierały procent od 1 Ipca

 

do południa
' W poniedziałki wieczorami od 7 do 9

„ są w Banku

United States Savings Bank
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Pieniądze uczciwie nabyte i mądrze wydawane, świadczą, żeosoba ta jest zdolną, oszczędną i dab_xgąo charakteru, Jest ‘to
jedna z najchlubniejszych zalet, którą można się poszczycić.

Oszczędzajcie rozumnie, a będziecie szczęśliwymi
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KWARTALNA DYWIDENDA
według raty cztery procent od kt

4% Jako płatną 21 lipca, 1924 1 później,
ROZPOCZNIJCIE KONTO'81,

Nasz główny oddział będzie otwarty co wieś
10 lipca włącznie dla Waszej wygody.

poczt
-- Mówimy 90 polsku::

FILIA: 664.046 -BROADWAY, roo
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ŁADNA PROPAGANDA -

Warszawski „Kurjer Poranny" podał

charakterystyczną, a zarazem przykrą wia

domość z Paryża. Czylamy w niej, że wy-

kłady polskich profesorów we wszechnicy

sorbońskiej świecą pustkami. Nie przy:

chodzą na nie francuzi nie przychodzą i

polacy.
Przed wojną, pierwsze Stany Zjedno-

czone podjęły inicjatywę wymiany na pe-
wien czas pomiędzy uniwersytelami, uczo:,

nych i profesorów. Do Ameryki przyjeż-

dżali goście z Europy i odwrotnie profeso:

rowie amerykańscy wykładali w uniwer-

sytetach europejskich. ..
» Po wojnie zastosowano tę: metodę w

wielu państwach. Zastosowała ją w pew-

nej mierze i Polska. Wr. b. uniwersytet

paryski postanowił urządzić sezon polski.

- Po porozumieniu wyższych uczelni w Pol.

sce, do Paryża wysłano prof. Kazimierza

Morawskiego, Rozwadowskiego z Krako
wa i Handelsmana z Warszawy.

_Wszystko z początku szło doskonale.
Wykłady polskich profesorów spotkały się
w Paryżu z wielkim sukcesem. Francuzi

zainteresowali się szczególniej pięknemi

prelekcjami prof. Morawskiego i na nie licz

nie uczęszczali. Ponieważ audytorjum na

tego rodzaju wykładach składa się wyłącz

nie.z inteligencji, a w większości z ludzi

natki, łatwo możnazrozumieć, jakie ma-

ją znaczenie, brane z punktu widzenia pro-

pagandy o Polsce.

Ale do grupki poważnych i mądrych

ludzi, dostał się prof. z Poznania, Grabo-

wski.

.

Mniejsza, że nie umiejąc po fran

cusku, nie umiał zainteresować słuchaczy,

mniejsza, że jego wykłady nie cie zyły się
powodzeniem. _Ważniejsze to, i

ż
p. Gra-

bowski, poznański chjenista, zamiast pll‘

nować swej pracy, zaczął się bawić w chjeń

ską propagandę pomiędzy francuzami.

Pewnego pięknego dnia, endek ten 0-

głosił, że „numerus clausus" czyli ograni

czenie procentowe mniejszości narodo-

wych. studentów w wyższych uczelniach

polskich, popiera rektor Sorbony, ogólnie

znany i szanowany w świecie naukowym,

f. Appel. Powstała w Paryżu, w ›ko-

gh uniwersyteckich łatwo zrozumiała

konsternacja. | nasze

Prof. Appel musiał publicznie zaprze-

czyć, że wogóle żadnych poglądów w spra:

wie „numerus clausus" nie wypowiadał

i że wypowiadać nie myśli. z

Prof. Grabowski okrył się kompromi:

tacją, lecz postępek jego pociągnął za sobą

daleko poważniejsze następstwa.

-

Francu

zi, oburzeni, że ktoś chciał do uniwersy-

tetu w Sorbonie. wcisnąć politykę i lo w

dodatku z obcego !państwa, zbojkotowali

wszystkie polskie wykłady.

Tak endecki apostoł „numerus clau

sus" przysłużył się w Paryżu Polsce. Od-

robina taktu i zdrowego rozsądku

czyłyby prof,Grabowskiemu do zorjen-

towania się, że niedźwiedzią wyrządzi przy

sługę nietylko sprawie, o którą mu chodzi,

ale wogóle Polsce. *

.. Wołamy wszyscy,że brak nam propa

" gandy,. że Polska jest przemilczana i za-
pomniana, że trzeba działać itp.

] cóż się dzieje. Mamy przykład z

Paryża. Dobra robota trzech ludzi, zosta-

ła zmarnowana przez jednego zaciekłego

partyjnika i jak zawsze - endeka. .

~~ Do czego dotkną się ci opętani szowi

fizmem panowie, wszędzie z reguły przy-

noszą nieobliczalne szkody Polsce.

Czy wobec tego można się dziwić, że

grono uczonych francuskich uważa za sto-

sowne podpisać odezwę, zarzucającą Pol

sce stosowanie „teroru" wobec mniejszości

narodowych!" ©) wb. =
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SPÓŁKA KSIĘŻY Z RABINAMI

Na jednem z posiedzeń sejmu w Pol.
sce rozpatrywano poprawkę posła ppułk.

Miedzińskiego (Wyzwolenie) do jednego

z paragrafów ustawy o prawach i obowiąz

kach szeregowców, w którym p. Miedziń
ski przywraca tekst rządowego projektu

odrębnej formuły świeckiego ślubowania
dla niezaliczających się do żadnego oficjal.

nego wyznania.
W imieniu endecji, przeciw popraw.

ce, przemawiał ks. Nowakowski, który o-

świadczył, że bezwyznaniowości nie uzna

je i że każdy, bez względu czy jest wierzą

cy, czy nie, przysięgę przepisaną złożyć po

winie
Nie pomogły dowody, że w Polsce, tak

samo jak w innych krajach, są ludzie, któ-

rzy nie mają wyznania. Nie pomogły u-

wagi, że nic nie jest wart przysięga reliij

na, jeżeli dany obywatel jest bezwynaniow

cem. Nie pomogły powoływania się na

inne państwa, jak Szwajcarja, Francja :

Ameryka.
Ks. Nowakowski poprawkę posta Mic-

dzińskiego obalił. "Nie podołałby, ale pod:
czas głosowania ławą stanęli za nim orto

doksi żydowscy.
Warszawski „Kurjer Poranny" na ten

temat pisze:
„Gdy doszło do głosowania poprawka

p. Miedzińskiego przepadła wskutek tego,
że stanowisko ks. Nowakowskiego, tj., że
w Polsce bezwyznaniowych nie śmie być,
poparli prócz, prawicy polskiej rabini żydów.
acy, którzy na to głosowanie zjechali gro-
madnie.

W ten sposób reakcja żydowska po-
paria całkowicie reakcję endecko-polską,
czarne chałaty żydowskie stanęły murem
za czarnemi rewerendam! księży!"
Wspólny wysiłek księży i rabinów,

rozsądną poprawkę ubił JEDNYM głosem:
(137 głosówmiała za sobą, a 138 przeciw).

Sejm zadecydował, że w Polsce niema

i nie może być bezwyznaniowców.

Spółka księży z rabinami, odniosła

zwycięstwo.

DOBRA HABSBURGÓW NA ŚLĄSKU

, CIESZYNSKIM

Dobra Habsburgówna Śląsku Cieszyń

skim obejmowały przed wojną okrągło o-
koło 110,000 m. a. morgów, czyli około 64,

000 ha powierzchni ogólnej, z czego na la-

sy wypadało około 53,000 ha, a na role o
koło 11,000 ha. Był to zatem majątek prze
ważnie lasowy, gospodarstwo lasowe było

wzorowo prowadzone. Czysty dchód z la-

sów przewyższał niejednokrotnie czysty

dochód, który dawały wszystkie lasy pań-

stwowe Austrji, których było około 1,100,

000 ha. Zarząd główny znajdował się w

"Cieszynie, któremu też podlegały majątki

leżące w innych krajach państwa. Po roz-

padnięciu się Austrji, wedle umowy mię

dzy Czechamii Polską, miała stanowić gra-

nicę rzeka Olsza, później jednak na mocy
postanowienia ententy, ustalona została o-

becma granica. Dobra b. arcyksięcia Fry

deryka rozdzielone zostały w sposób na
stępujący: w Czechach pozostało 32,600 ha

Jasów i 1,500 ha pól, w Polsce natomiast tyl

ko 20,400 ha Jasów i 9,500 ha pól. Dla
dóbr w Czechach się znajdujących stworzo

no nasamprzód zarząd przymusowy, na

stępnie jednak na mocy rozp. z 21 marca,

1923 przyjęto je na zupełną własność pań-

stwa i stworzono osobną dyrekcję lasów

z siedzibą w Friedeku. W Polsce zapro
wadzono również przymusowyzarząd pań

stwowy, jednakże sprawa własności do dzi.

siaj jeszcze nie została rozstrzygnięta.
Co zaś najbardziej jest ciekawe, że nie

dawno premjer Grabski zażądał od Sejmu
specjalnych "pełnomocnictw w sprawie

dóbr b. arcyksięcia, pomimo, że na przy

jęcie majątku, tak jak to zrobili czesi, na
rzecz państwa, powinna wystarczyć wy.

razna i jawna uchwała sejmowa.

Prasa lewicowa w Polsce podejrzewa,

że są czynione usiłowania w celu pozosta

wienia Fryderykowi dóbr, względnie zro-
bienie z nich źródła dochodu, ale... nie dla

państwa. '

 

   

 

NIEMCY CWICZĄ REKRUTOW

Że nacjonaliści niemieccy przygoto-

wują młodzież do wojny, potwierdzają to

ostatnio organy rządowe w Berlinie.
Między innemi, pisma kanclerza Mar-

xa i Stresemanna ostrzegają nacjonalistów

przed następstwami, pisząc, że Aljanci ma-
ją rację, zarzucając Niemcom militaryzm

i przygotowywanie się do wojny.
Gdy mówił o tem b. premjer Briand

na konferencji rozbrojeniowej w Washin-

głonie, zarzuciła mu kłam prasa niemiec

ko-bolszewicka.
Teraz chyba nie powie, że kanclerz

Marx jest wtym wypadku kłamcą.

Wszystkie zjazdy są w zasadzie jedna
kowe. Uczestnicy robią piekło ile im sił

starczy, a rezultaty są zgóry przewidziane

  

 w laboratoriach „bossów" paftyjnych.

 

  

CZASAMI wyroki sędziów a- |
merykańskich jeśli nie są ma-
drzejsze od Salomonowych, to |
w każdym razie są im równe. |
Weźmy choćby wyrok sędziego |
Edwarda Boyle's, jaki zapadł
(wyrok nie sędzia) w piątek w
sądzie dla małoletnich.

|

Józef Richards, nie mogąc
zmusić swej własnej córk! do
posłuszeństwa, zwyczajem ame-
rykańskim, zaskarżył ją do są-
du. Oskarżenie opiewało, iż 14-
letnia Helenka zamiast do szko-
ty chodzi gdzieśndziej i z zasady
mie spełnia ojcowskich poleceń.
Oskarżona córuchna oświadczy
ła, iż niemożl'wem jest dla niej
wypełniać polecenia obydwojga
rodziców, ponieważ rodzice czę-
sto się kłócą n,!ędn' sobą i po-
lecenia ich są sprzeczne, wobec
chego ona spełnia tylko polece»

"nia matki.
Sędzia po wysłuchaniu uspra-

wiedlwienia sprytnej dziewecz.
kt, orzekł: „Słuchaj w dalszym
ciągu twej matki, Jeżeli warun
ki są takie, te nie możesz wy-
pełniać poleceń obojga rodziców,
to wypełniaj tylko polecenia ma-
tki".

Innemi słowy, sędzja Boyle
nie uwzględnił skargi ojca, przy~
znając rację krnąbrnej
czynie.

 

Dobrze, te Salomon nle żyje,
bo gdyby żył, to zatrułby sobie
resztki życia, zazdroszcząc sę
dziemu 'Boyle'owi tak mądrego
wyroku. Bo czyż to nie genjal-
nie mądry wyrok? „Sędzia. o-
brońca ładu społecznego, wydaje
wyrok, który mówi dziecku, że
ojciec w domu jest niczem i
dlatego nie należy zwracać na-
wel uwagi na to, co taki stary
ostoł mówi, lub żąda. Jeżel wy-
maga od 14-letniej córki, aeby
nie chodziła „gdzieindziej", lecz
do szkoły, to niech sobie wyma
ga, a ty córko nie słuchaj go.

Helenka i tak nie miała sza-
cunku dla ojca. Wyrok sędziego
Boyle'a nie tylko przyznał jej
rację, ale nawet polecił, by na-
dal tak postwnwnh. jak. postę-

puje. Nie ulega )xwestji, że taki
wyrok podniesie powagę rodzi»
cielską wśród dzieci, które w A-
meryce rodziców tylko z łaski
słuchają. ,

W domach polskich stosunek
dzieci do rodziców układa się na
wzór amerykański. Dziewczęta
robią co chcą, chodzą gdzie chcą.
ignorują zupełnie zdanie ojca i
matki, bo wiedzą, że zawsze znaj
dzie się sędzia Boyle, który
swym wyrokiem usankcjonuje
ich nieposlyszeéslwt‘).

Sędzia Boyle mógł zwrócić u
wagę obojga rodziców Helenki.
by uzgadniali swe polecenia, by
unikali kłótn! przynajmniej wo-
bec dzieci, a obiecującej Helen-
ce nakazać posłuszeństwo, lecz

pan sędzia rozstrzygnął sprawę
inaczej. Wobec tego, że sędziów

Boyle'ów jest wielu, rodzice pol-

sey winni dbać o swoj autory»

tet wobec dzieci i un'kać sądów
w sprawach nieporozumienia z

dziećmi, gdyż sądy te nie pod-

noszą, lecz jeszcze bardziej ob-

niżają powagę rodzicielską. Wy-

rok sędziego Boyle'a jest tego

klasycznym dowodem.

PREMIER państwa „Maclu-

pusiego" w Chicago pan Żych-

liński oraz dały jego gabinet ma

straszne zmartwienie. Pan pre-

mjer ze zgryzoty od 24 godzin

podobno weale nic nie pije-na-

nawet wody-bo po Chicago krg-

ży wieść uporczywa, kałama-

na opozycja, która w Chicago

jest najsilniejszą, jako że zasługi

obecnego zarządu Związku najle

plej poznać mogła, zamierza

wnieść na sejm'e w. Filadelfji

sprawę przyjęcia posła Wrób»

lewskiego w Chicago przez obe-

cnego prezesa Związku: Dozy
cja bowiem uważa. że zachowa

nie się pana Żychlińskiego przy:

niosło ujmę Polsce oraz całemu

Związkowi. M
Naszem zdaniem, opozycja nie

ma racji, gdyż pan ŻychNński

nie takiego złego nie popełnił.

Że trochę kiwał się na estradzie

w sali serco- jezusowego Zjedno»

czenia, gdy, przemawiając, wie

tat posta, i że wskutek kiwania
się omal nie rleclat z estrady,

to chyba nie zbrodnia. Przedew» |

szystkiem, pan prezes kiwał się

dlatego,że, jak później wytłu:

maczył jego .lefb-organ". cierpi

na reuntatyzm, który lubi się ki.

wać, a więc reumatyzm kiwał

panem prezesem, a nie żaden

„munszain", jak to nlepoczciwle ;

napisał Dziennik Ludowy. Da i

t
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lej, że pan prezes, kiwając się,
poklepał posła Wnańewnkiego
po ramieniu, mrughął w jego
stronę okiem i rzekł z prezesów
ską, powagą: Panie posle, péj-
dziemy „na jednego", ma być
aż taką zbrodnią, ażeby wnosić
ją przed forum wysokiej izby?
Boże drogi. iluż to ludzi klepie
się po ramieniu, szczególnie w
Ameryce, i nikt z teo nie robi
hecy. A ile to ludzi mbuga okiem
nawet nie jednem, a dwoma. -
Czył to ma być zarap przestęp-
stwem? Że pan Żuhrmski mru.
gal w stronę posła Wróblewskie
go. to właściwie winien nie on,
a posel, że akurat tal w tej
stronie, w którą pion prezes
„potrzebował sobie! mrugnąć.
Albo. że poprosił posła „na jed-
nego", ma być takiem wielkim
przestępstwem? Naszem zda-
niem, byłoby daleko gorzej, gdy»
by był prosił nie “lzi‘jndnego”.

lecz na zwykłą dzienną kolejkę.

Zreszta, gdyby pana! posta, tam /

nie było, nie byłby gp prosił. -

Trzeba przecie erumieé. te
prezes zarządu centralnego ma
swoje tradycje. które szanuje, i
nie widzimyracji, ażeby miał od
nich odstępować nawęt ze wzglę-
du na posła Rzeczypospolitej.
Tradycja to rzecz święta i opo-

zycja nie powinna z lego powo-

du robić panu Żythlińskiemu

przykrości na seimig w Filadel-

(ji. Również winną opozycja

związkowa nie robić kwestii z

tej racji, że pan prezes Żychlń-

skl zbliżył się w dziarskich pod-

skokach do małżonki posła i pro-

sił ją do kadryla. Przeciwnie,

opozycja powinna się cieszyć, że

Związek ma takiego dziarskiego

prezesa, który mimo! „kiwa jące»

go się w nim reumatyzmu" (w

prezesie, n nie w Związł u), po-

trafi podskakiwać i tańczyć ka-

dryla. Opozycja winha żałować,

że pan Żychliński nie zatańczył

owego kadryla, a nie robić mu

z tego zarzutu, że chciał go ta-

  

 

czyć.

Czyżby kadryl, i to w dodatku

nie doszły do skutku. jest aż

tak wielkiem wykroczeniem, że

wymaga aż publicznego papięt-

nowania? Sądzimy, że nie.

Niędyśmy nie występowali w

obronie prezesa Żychlińskiego !

całej kliki związkowej, lecz

tym razem musieliśmy to uczy›

nić, gdyż widzimy, ke opozycja

klice i jej prezesowi chce na sej-

mie w Filadelfji narobć przy-

krości przed samą śmiercią, za-

miast odmówić modlitwę za ko-

nających. |

7. POLSKI

NA PROŚBĘ KILKU PAK..

 

 

Jak podpisywano protest prze-

ciwko Polsce.

Pawel Boncour, jeden z naj.

wybitniejszych mężów politycze

nych lewicy francuskiej i przy-

wódca socjalistów francuskich,

który podpisał znany. protest u

czonych i polityków francus-

kich przeciwko stosunkom w wię

zieniach polskich, oświadczył ko

respondentowi paryskiemu A-

gencji Wschodniej: Protest pod

pisałem na prośbę kilku pań, któ

re kilkakrotnie prosily mnie 0

to. Żadnych dowodów co do te-

roru w Polsce, ni¢dostarczono

mi. Nie sądziłem nigdy, że pro-

test ten wywoła w Polsce tak

silne wrażenie, gdyż nawet we

Francji bardzo często protestu-

jemy przeciwko nadużycidm›

które wkradają się do więzień.

Gdybym był uprzedzony ze stro-

ny polskiej, protestu nie podpi-

sałbym, W każdym razie wierzę

Panu, iż protest był manewrem

komunistów, skierowanym prze-

ciwko Polsce. W przyszłości be:

dę o tem pamiętał |

- Może pan zapewnić opinję

polską - mówił dalej. p. Bon-

cour - it nowa większość fran-

cuska utrzymywać będzie z Pol.

 

 

T

RZĄD CHJENO-PIASTA W SWIETLE ZEZNAN '

OSKARZONEGO KLEMENSIEWICZA

 

Z zeznań oskarżonych o krwa-

we zajścia listopadowe wynika,

że rząd chjeńsko-piastowy, za

pomyślność którego odprawiono

dziesiątki tysięcy nabożeństw,

jest winien przelewu krwi zobot-

ników 1 żołnierzy polskich. Rząd

Chjenyi schjenizowanego Pias-

ta dolotfy? wazelkich starani, aże-

by rozlew krwi w Krakowie był

jak najobfitszy, by za cenę krwi

robotniczej uzyskać szerokie peł

nomocnictwa do rujnowania Pol

ski, a do napełnienia bezdennych

miechów bogo-ojczyzniackich

patrjotów w rodzaju Korfan-

tych, Kucharskich i innych ge-

szefciarzy

Oskarżony Zygmunt Klemen-

siewicz oświadcza, że do żadnej

winy się nie poczuwa. Wszystko

co robił 6 listopada, uczynił zgod

nie ze swoim honorem i obowiąz-

kiem jako polski socjalista | bie-

rze pełną za to na siebie odpowie

dzialność. Za cudze czyny i wi-

ny odpowiedzialności nie przyj-

muje. Oskarżony na wstępie cy-

tuje parę ciekawych cyfr, wyka-

zujących straszny wzrost droty-

zny w listopadzie 1923, przy-

czem różnica między rządem gen

Sikorskiego a późniejszym nie-

udolnym rządem Witosa jaskra»

wo na jaw występuje.

Dotknięte drożyzną warstwy

robotników i pracowników wy-

syłały do Warszawy deputację

za deputacją 1 dostawały odpo-

wiedzi dziwnie pozbawione po-

czucia odpowiedzialności. Odpo-

wiadano żalącym się, że

będzie gorzej,

żeby robili co chcą. Wtedy mu-

siano się chwycić strajku, jako

legalnej broni ekonomicznej.

Rząd był przyczyną zajścia

Rząd sam wprowadził do tej

walki czynnik polityczny przez

swoje zakazy, które były przy-

czyną zajścia. Nie chcieliśmy

żadnych spisków i terorów i oro-

wadząc tę walkę pragnoliśmy u-

trzymać państwo, w całem jego

autorytecie, czego dowodzi uh-

walona na zgromadzeniu na

wniosek posła Bobrowskiego re-

zolucja z 28 października. Na

nas nie spada wina tych wypad-

ków.

 

  

Kiernik głównym winowajcy

B. ministra Kiernika należy

uważać za głównego winowajcę

a jego nie widzę tu na ławie o-

skartonych. -

Ten zakaz odbywania zgrom

dzeń inspirowany przez Kierni-

ka był źródłem złego. Jak długo

przewódcy mogą się komuniko-

wać z masą, tak długo mają ma-

sę w ręku. Wolność zgromadzeń

jest wentylem bezpieczeństwa

przedewszystkiem -dla -rządu.

Jak długo były zgromadzenia,

trwała nadzieja, że wypadki da-

dzą się rozwikłać spokojnie. Pod

czas jednodniowego strajku ma

nifestacyjnego, ogłoszono przez

krakowską Radę Robotniczą w

dniu 28 października policja za-

chowywala się roztropnie, wy-

cofała się, nasza zaś straż po-

rządkowa utrzymała spokój i

ład, odtyło się olbrzymie zgro-

madzenie na rynku, poszla depu

tacja do wojewody i razpoczely

się pertrakcje wśród imponują

cego spokoju. Nagle w niedzie-

lę 4 listopada wojewoda Gałecki

na polecenie Kiernika zakazał

zgromadzeń pod golem niebem

i ogłosił to afiszami o treści ba-

łamutnej i niezrozumiałej. Straj

kujący kolejarze i pocztowcy w

liczbie przeszło 20 tysięcy ludzi

nie mieli się gdzie zejść, nie mie-

li t. zw. obozu strajkowego, przy

jętego w państwach najbardziej

reakcyjnych. Jedyna sala „So»

koła" i „Strzelecka" zostały za-
Ameer

FUTRA *

 

ZAMÓWIENIE

SZYJĘ

oraz sprzedaję gotowe.

Przeróbki | reparacje tako-

wych. - Przyjmuje pracow-

||

jęte przez wojsko. Starania po-

sia dr. Marka, aby odbyć zgro-

madzenie pa boisku Sokoła, jak

dotąd, lub na ogrodzonęm bois»

ku Cracovii nie doprowadziło do

rezultatu. | U

Kiernik pominął drogę konsty»

tucyjną

Kiernik chciał okazać silną

pięść i z pominięciem drogi kon-

stytucyjnaj, wprowadzić chciał

stan wyjątkowy przez swego za-

ślepionego podwiadnego wojewo

dę Gałeckiego. Wten sposób zła-

mano tradycję Krakowa. W Kra

kowie w najgorętszych czasach

i nawet w czasach stanów wyjąt

kowych tolerowano

nia, bo wiedziano, że

Lud krakowski do gwałtów nie

jest skory,

atoli ust sobie zamknąć nie da.

Teraz chciano wprowadzić nowe

wschodnie zwyczaje: „ex oriente

lux". Odcjęto przewódców od

masy. Proszę sobie przedstawić,

że wtedy zaczęły działać różne

prądy nie kontrolowane na masę

Nie spali ci, co chcieli upiec swo-

je kasztany przy ogniu jaby cały

ruch skoszlawić. Ten zakaz wo-

jewody wywołał odrazu nadal

żywy odruich przeciw pomysło-

wi p. Kiernika. Różni „szarf=

macherzy" cieszyli się już, że

puści się odrazu samoloty i ar-

tylerję, na spokojną i znaną z

cierpliwości ludność robotniczą

miasta krakowa. Władze cent

ralne nie były jednak konsek»

wentne: w dniu 4 listopada ogło

szono zakaz zgromadzeń, a już

w dniu 5 listopada przyszedł te-

lefon od Kiernika, że wojewoda

może zezwolić na zgromadzenia

przy ul. Dunajewskiego i w lo-

kalu Związku kolejarzy, o ile

chodzi o pbwieszczenie resulta

tów pertrakcyj strajkowych Pro

szę sobię przedstawić 20 tysięcy

ludzi strajkujących i salę na 700

ludzi! Reszta musiala stać na u-

licy; musiano urządzać zgroma-»

dzenia ze zmieniającymi się u-

stawicznie słuchaczami, Była to

istna wędrówka ludów i bezho-

łowie. Teh sam Kiernik, który

udzielił zęzwolenia na odbywa»

nie zgromadzeń w Domu Robot.

niczym, równocześnie polecił to

zgromadenie rozpędzić.

(Dokończenie nastąpi)
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(Ciąg dalszy)
x- Chciałoś mówić ze mną Villeforcie? - za.

pytał markiz.
- Tak jest i proszę o przejście do gabinetu

pańskiego.
Markiz wziął wtedy de Villeforta pod rękę i

wyszedł z nim razem.
Cor tam takiego? - zapytał markiz, gdy

zasiedii juz wygodnie przy ozdobnym biurku -
słucham

-- Sprawy nader ważne powołują mnie do Pa-
rya. Lecz pozwolą sobie zapytać się przedtem,
czy pan ma jakie papiery krajowe.

- Ależ cały mój majątek mam ulokowany w
papierach państwowych.

- A zatemniech je pan sprzeda natychmiast,
gdyż inaczej straci pan wszystko. Niech pan sia-
da i pisze bezzwłocznie polecenie do swego ajenta
giełdowego, z tem, by sprzedawał za każdą cenę.

- A teraz, prosiłbym o list do króla.
- Do króla?
- Tak jest.
-- Ależ ja bym się nigdy nie ośmielił na po-

zwolenie sobie pisania wprost do Jego Królewskiej
Mości.

- Nie wymagam tego od pana. Proszę jedy-
nie, byś napisał do pana Servieux, by ten wyrobił
mi audjencję natychmiast u króla.

- Czy nie dosyć na to adjutanta prywatnego
Jego Królewskiej Mości, który ma zawsze wstęp do
Tulllieries i za pośrednictwem którego, czy wdzień
czy w nocy, mógłbyś być postawiony przed obli.
czem Najjaśniejszego Pana?

 

 

- Tak, ale ja bym pragnął dla siebie samego ]

zachować zasługę dostarczenia wiadomości, z ja.

ką przybędę. Może zechce pan to zrozumieć, panic
markizie? Pan adjutant zepchnie mnie na drugi

plan i dla siebie zabierze korzyści, jakie ja miec

mogę z tej podróży. Powiem panu, panie mar

zie, że karjera moja będzie zapewniona, jezeli ty

ko pierwszy przybędę z wieścią, z którą jadę

świadczę bowiem jaką tym przysługę królowi, ze

mi jej nigdy nie zapomni. -

- Wtakim razie, mój drogi, zbieraj coprędzej

papiery, a ja zawołam pana Servieux i poproszę go

o napisanie listu, któryci wszystkie otworzy zamki

- Doskonale, proszę tylko o pośpiech, gdyż

za kwadrans już wyjechać muszę.

- Każesz zajechać przecie przed moje miesz»

kanie?

- Raczy też pan markiz wytłumaczyć mnie

przed panią markizą | przed panną de Saint Me-

Tan, Wyjeżdżam pełen żalu, że uczynić to muszę

w dniu tak dla mnie uroczystym.
- Poproszę je obie tu do gabinetu, to będziesz

mógł się z niemi pożegnać.

- Dziękuję tysiąckrotnie.

Markiz zadzwonił i dał rozkaz lokajowi.

- Powiedz hrabiemu Serieux. że go proszę tu.

taj do siebie. A ty panie de Villefort bądź zdrów

tymczasem, Do widzenia.

- A więc uciekam i wracam natychmiast,
Wybiegł pośpiesznie, lecz natychmiast się spo-

strzegi, że gdyby jego, prokuratora królewskiego,

spostrzeżono na ulicy pędzącego tak szybko - ca-

le miasto mogłoby być zaalarmowane; przybrał

więc zwykłą postawę a chód urzędowo poważny,

gdy w drzwiach spostrzegł cień - jakby widziadto

białe, oczekujące nań niemo i bez ruchu.

Była to piękna córka katalońska; nie mogąc

zdać sobie sprawy, co się z Edmundem stało - wy-

mknęła się o zmroku ze swej osady, aby się oso-

biście czegoś dowiedzieć o przyczynach areszto-

wania kochanka. Za zbliżeniem się de Villeforta,

cień ten oderwał się od ściany i stanął na samem

przejściu.
Dantes mówił prokuratorowi o swej narzeczo-

nej. Mercedes, zatem nie potrzebowała nawet wy.

jaśniać swego imienia, by być przez Villeforta po-

znana. go, tylko istotnie królewska pięk»

ność i dostojność tej dziewczyny, to też gdy się

zapytała, co się z jej Edmundem stało? - uczuł,

że on jest w tej chwili obwinipnym, zaś sędzią ona

- Człowiek, o którego pytasz mnie pani, jest

wielkim przestępcą - odrzekł de Villefort, siląc

się na największą powagę - nic zatem dla niego

uczynić nie jestem w stanie,

Na słowa te - Mercedes odpowiedziała łka-

niem, a gdy Villefort starał się przejść - ponow.

nie zastąpiła mu drogę.
- Gdzie on jest? - to powiedz mi pan przy.

najmniej. Niech wiem, czy żyje, czy umarł już
dla mnie!

- Jest to tajemnica stanu; zresztą -- nie jest
on już pod moją władzą.

Że zaś wzrok przenikliwy i błagalna postawa

Mercedes wyprowadzala go z równowagi, odtrącił

więc ją i poszedł, zatrzasnąwsry drzwi za sobą,

jakby odgrodzisię od pozostałej zm drzwiami bo-

Jeści. Bolekó wszelako tak łatwo nie odchodzi,

przylega do człowieka, jak rana śmiertelna, o któ-
re} Virgiljusz wspomina.

Villefort szedł do domu zupełnie na duchu

złamany, a gdy przyszedł nareszcie do siebie, -

zaledwwie mógł ustać na nogach; westchnienia,

do jęków podobne, rozsadzały mu piersi; cały drżą

cy rzucił się na krzesło. +

Pierwszy raz w tem sercu zrodziło się nasie-

nie śmiertelnego cierpienia, jakby posiew śmierci.

Człowiek, którego swej dumie poświęcił, człowiek
niewinny, który ponieść miał karę za postępki je›

go ojca, stanął mu przed oczym@, z obliczem bla

dem i grożnem, jak widmo i jak sumienie. Rana

jaką Villefort otrzymał nie dawała się zabliżnić;

krwawiła,
Gdyby w tej chwili łagodny głos Renne za-

brzmiał w jego uchu, proszący go o przebaczenie;

gdyby piękna Mercedes weszła, w chwili tej dusz.

nej męki jego i rzekła: „w Imię Boga, który patrzy

na nas - wróć mi narzeczonego", niewątpliwie to

czoło tak posępnie zmarszczone wygładziłoby się,

a zlodowaciałe dłonie wyciągnęłyby się, by podpi-

sać rozkaz uwolnienia Dantesa, bez względu na
wszelkie, jakie by stąd wyniknąć mogły następstwa

Zaden jednak głos nie przedarł panującej ci.

azy, zaś drzwi otworzyły się wtedy dopiero, gdy

lokaj przyszedł z wieścią, łe konie pocztowe już

stanęły przed domem.
Villefort się wstrąsnął i powstał rzeżko, jak

ten, co wyszedł zwycięsko z walki wewnętrznej;
pobiegł d oswego sekretarza, zabrał do kieszeni
wszystko złoto, jakie znalazło się w szufladzie, spoj

pzał błędnym wzrokiem po pokoju, polari czolo,
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powiedział jakichś parę wyrazów bez związku, -

wreszcie, gdy mu służący włożył płaszcz na ramio-

na, wyszedł, skoczył do powozu i rozkazał się wieść

na ulicę Grand Cours, do państwa de Saint Meran

Nieszczęsny Dantes nieodwołalnie już został

skazany.
Zgodnie z obietnicą pana de Saint Meran octe-

kiwaty Villeforta, w gabinecie męża i ojca - mar-

kiza i Renne. Zadrżał ujrzawszy man‘s-ma. bo się
znów lękać zaczął że prosić zacznie zd Dantesem
Ale obawy te były płonne. Renee pamiętała o
tem jedynie, że jej narzeczony odjeżdza.

Kochała Vileforta, a on odjeżdżał, w tej sa-
mej nieomal chwili, gdy miał zostać jej mężem!

Renee przeto, gdyby nawet pamiętała o Dan.
tesie, oskarzałaby raczej Dantesa, że to dzięki nie.
mu narzeczony jej odjeżdza, aniżeliby miała się
nad nim litować.

Inaczej było z Mercedes.
Biedna Katalonka spotkała Fernanda, gdy wra.

cała z biura de Villeforta; spotkała go, bo Fernand
nie opuszczał jej ani na moment, dążąc wszędzie
w jej ślady. Mercedes powróciła do domu umie
rająca z rozpaczy, Rzuciła się na kolana przed
świętym obrazem, m rozpaczliwe szłochy wstrzą-
sać zaczęły jej piersią.

Tak przebyła noc całą, lampa zgasła w końcu,
|a ona nawel nie spostrzegła ciemności, nadszedł
dzień, a ona nie widziała go również, Boleść rzu.

|ciła na jej oczy zasłonę, po przez którą tylko Ed-
| munda widziała - straconego już dla niej na za-

 

 

  

wsze. Przyszła chwila wszelako, że spostrzegła
| Fernanda.

- To ty?... nie zauważyłam, że przyszedłeś -
przemówił.

Nie opuszczałem cię ani na chwilę. Całą noc
przebyłem u ciebie.

Taką miała noc Mercedes, po dniu swych za
ręczyn.

Co do pana Morrela, to ten nie ustawał w za-
biegach i nie uważał jeszcze sprawyza przegraną

Dowiedział się, że jego starania pozostały bez
skutku, dowiedział się nawet, że Dantes został u
więziony. Robił więc teraz wszelkie zabiegi, u
swych przyjaciół, piastujących wyzsze urzędnicze
godności, Był u każdej ważniejszej figury w Mar-
sylji, był u każdego, co jakiekolwiek mógł mie:
wpływy.. Lecz już się rozeszła pogłoska, że jego
prolegowanego aresztowano za współudział w bo-
napartystowskim spisku... wszędzie z tej. przyczy-
ny zabiegi p. Morrela byłu przyjmowane oziębie i
lękliwie, Nawet najzuchwalsi uważak za marze-
nie niepodobne do urzeczywistnienia, aby Napo
leon mógł kiedykolwiek powrócić do władzy, Mor
el wracał przeto do domu zrozpaczony, ze świa-
domością, że położenie jest do tego stopnia trudne,
iż przezwyciężyć je - nie leży w ludzkich siłach.

Caderousse zdawał się być również bardzo u-
drĘczonym. Nie robił on żadnych zabiegów, jak
Mercedes i p. Morrel, lecz niemniej o Dantesie po-
miętał i nad jego: losem cierpiał. Byłby bardzo
szczęśliwy, gdyby tak mógł naprawić zło wyrzą-
dzone, nie leżało to jednak w jego mocy, więc za.
mknął się w swoim pokoiku z dwoma butelkami
wina, w zamiarze utopienia w trunku zmartwienia,
Dwie butelki okozały się ilością zbył nikłą, ażeby
zagłuszyć mogły wyrzuty sumienia.

Danglars Jeden tylko nie doznawał udręczeń
i był najzupełniej spokojny. Owszem - był we.
soły, ponieważ się zemócił, a następnie, że zajął
miejsce usuniętego.

Danglars należał do rzędu ludzi rachunkowych
którzy się rodzą z notesem i ołówkiem, w miejsce
serca. Danglars przeto, po dniu dobrze, bo ko-
rzystnie dla siebie spędzonym, położył się do łóż-
ka najspokojniej i zasnął jak człowiek, mający
czyste sumienie.

Villefort nie spat, siedząc w pocztowej kare.
cle - jechał po karjerę do Paryza.

Ojciec Dantesa umierał z boleści.
Z Edmundem już wiemy jak się tej nocy działo.

 

ROZDZIAŁ X.

Osbinet w Tuilleries.

Zostawmy Villefota na drodze do Paryża,
którą przebywa w tempie jaknajszybszym, sy-
płąc złotem obicie, a lepiej wejdźmy do male-
go gabinetu pałacu w Tullieries.

W gabinecie tym siedział właśnie Ludwik
XVII-y i słuchał dosyć niedbale opowiadań pięć
dziesięcioletniego mężczyzny, o słwych włosach
postawy szlachetnej i surowej twarzy.

- Twierdzisz pan przeto!... odezwał się
król.

- Ze jestem bardzo niespokojny,
śniejszy Panie.

-- Więc istotnie widziałeś we śnie siedm
krów tustych i siedm chudych?

- Nie, Najjaśniejszy Panie, bo to rapowit-
dałoby przecieł siedm lat żyznych i stedm glod-
nych, a ra panowania monarchy tak przewidu-
jącego głodu lękać się nie mamy potrzeby.

- Jakaż więc Inna oczekuje nas plaga? -
panie Blacas.
- ,Ja, Najjaśniejszy Panie myślę - i mam

poważne dane, by myśleć tak właśnie, że bu-
rza grozi od strony południa... :

- No, to mój kochany hrablo - odpowie-
dział XVIII-y - widzę, że jesteś bardzo fle po-
informowany, bo ja wiem najdokładniej, że tam
najpiękniejsza właśnie panuje pogoda.

Aczkolwiek Ludwig XVIII-y był człowie›
kiem dużej wiedzy, lubił wszelako bardzo far-
ciki.
- Najjeśniejszy Panie! - odpowiedział

Blacas - czy nie byłoby dobrze, aby Wasza
Królewska Mość posłać zechciała na wszelki wy
padek do Langwedocji, Prowancji | Relfinatu lu-
dzi pewnych, którzyby mieli roskaz zbadania
nastroju ludności tych trzech prowincji? Bar-

dzo jest możliwe, Iż duch tych departamen-
tów jest jaknajlepszy, nie zbłądsiliśmy wszakże,
myślę, gdybyśmy się mieli na baczności.

- A któż, czy co - nam grozi?
P -- Bonsparte, a przyńajmniej jego stron-

cy.
«~~ Mój kochany Blacas, ty mnie zniechę-
cr zupełnie do życia, swymi wiecznymi stra-

/ - Najjaśniejszy Panie, byłbym wielce szczę
śliwy, gdybym mial pogodę umysłu Waszej Hró-

Najja-

  

lewsktej Mości. Winienem cię uprzedzić, królu,
że to co mówię, to nie są czcze pogłoski, żadny- |
mi nie poparte dowodami Człowiek myślący, 1
zasługujący na bezwzględne zaufanie, człowiek
któremu powierzyłem czuwanie nad południo› |
wą częścią kraju, przybył osobiście tutaj po to |
tylko, aby mi powiedzieć: „wielkie niebezpieczeń ;
stwo grozi królow!" , w

- At tak dalece? ...
Czy Wasza Królewska Mość zakazuje ml !

poruszać tę materię? .. |
- Bynajmniej, drogi brablo. Ale sięgnij W

no tam ręką na Inwoąlpowmlenby być tam ra-

port ministra policji z datą dnia wczorajszego

Ale oto i sam pan Minister Policji! - zawołał

Ludwik XVIII-y widząc wchodzącego No, |

baronie, chodź ! opowiedz hrabiemu wszystko,

co tylko ci jest wiadome o panu Bonaparte. Nie

owijaj prawdy w bawełnę, jakkolwiek przykrą

by była i do strawienia ciężką. Przekonajmy,

się czy Elba jest istotnie wulkanem, z którego

ujrzeć nam przyjdzie wybuchającą wojnę ogni-
stą?

- Najjaśniejszy Panie - odpowiedział ml.

nister - czy Wasza Królewska Mość racryla

przejrzeć raport wczorajszy?

- Naturalnie, ale powtójzgo hrabiemiu, bo

samego dokumentu nie może znaleźć, niestety;

wymień mu szczegółowo, co porabia teraz uzur-

pator na wygnaniu.

Panie hrablo - zabrał głos baron - wszy

scy wierni poddani Jego Królewskiej Mości cie-

szyć się powinn{ z nowln ostatnich, jakie nas
z Elby doszły.

Minister spojrzał na Ludwika XVIII, który

zajęty jakiemiś notatam! nie spojrzał nawet w
jego stronę.

- Bonaparte - ciągną! dalej baron - nu-

dzi się śmiertelnie; całe dnie przepędza na do-

glądaniu górników pracujących w Porto-Longo-

ne. Co więcej, jesteśmy prawie pewni, że urur-

partor dostanie w krótkim czasie pomieszania
zmysłów.

- Pomieszania zmysłów?

- Tak jest. Ito w formie bardzo groźnej

Czasem płacze rzewnem! lzami, to znów wybu-

cha śmiechem bez żadnego powodu | śmieje się

długo na całe gardło. Czasem znów długie bar-

dzo godziny spędza nad brzegiem morza, rzuca-

jąc kamyki po wodzie, a gdy kamyk odbije się

pięć lub sześć razy, - śmieje się ! cieszy, jakby

znów wygrał bitwę pod Austerlitz, lub Maren-

go. Czyż nie są to przejawy rozstroju umysło-
wego?

 

-- Albo też mądrości, panie baronie - wtrą

cll, śmiejąc się, Ludwik XVIII. - Przecież éwi-

cząc się w rzucaniu kamyków, kształcili się wiel-

cy wodzowie w starotytności Przeczytaj Plu-

tarcha. Zycie Scypłona Afrykańskiego.

- A ty, hrablo, co o tem myślisz - zwró-

cil się król do Blacasa,

- Myślę, Najjaśniejszy Panie, że albo ja się

mylę, albo też się myli pan minister policji. Ze

jednak jest wprost niepodobieństwem, ażeby się

mógł mylić pan minieter policji, przeto oczyw!-

ście jestem w błędzie ja. Najlepiejby wszelako

było, gdyby Wasza Królewska Mość zechciała

wybadać osobę, o której wspominałem, Nawet

ośmieliibym się nalegać, ażeby Królewska Mość

uczynić te zechelała.

=- Nnhbętłlej. hrablo. Zgodzę się' na wszy»
stko, co chcesz, muszę jednak | ja mieć jakąś
broń w ręku.

- Cry nie masz, panie minietrze, świeższe-
go raportu, bo ostatni miał datę 20 Jutego, gdy
dziś mamy 4 marca.
- Nie mam, Najjaśniejszy Panie. Oczeku-

ję go jednak w każdej chwili. Być może, iż już
nadszedł i oczekuje na mnie w mem biurze.

- Idź więc do prefektury, a feżeli coś mieć
będziesz, to przynoś natychmiast.

- A ja, Najjaśniejszy Panie - rzekł Blacas
- udam się do mojego posła. Zrobił dwieście
mil drogi pocztą w trzy dni!

- Tyle trudów, tyle umęczenia 1 gorliwości!
Czyż nie mamy wszelako telegrafów, które w
trzy lub cztery godziny udzielają wiadomości,
bez najmniejszego utrudnienia?

- Najjaśniejszy Panie, czy tak
się człowiekowi, który z takim zapałem | poświę-
ceniem pragnie ci udzielić ważnych wiadomości?
Chodźby przez wzgląd na pana de Servieux, któ-
ry ml polecił przybysza, racz go przyjąć, Najja-
śniejszy Panie, błagam cię o to.

- Pan de Servieux, szambelan mego bra-
ta?

- Tak jest. I poleca mi pana de Villeforta,
prosząc, abym temu ostatniemu wyjednał po-
słuchanie u Waszej Królewskiej Mości. -

- Pan de Villerfort'! Czemuted mi odra-
zu nie wymienił tego nazwiska? - zawołał król,
zdradzając. zaniepokojenie.
- NajjaśnieUjszy panie, mnemałem, że na

zwisko to nie jest ci znane.
- Znam je bardzo dobrze, mój drogi Blacas.

De Villefort to człowiek rozumny, energiczny l
dumny. Cół u Boga! - czył nie znasz nazwi-
ska jego ojca?... Noirtier przecież!

- Nolrtier, żyrondysta? Noirtler senator?
- Ten sem.
- I Wasza›Królewska Mość przyjąłeś do

swej służby syna takiego człowieka?
- Mówiłem ci, kochany hrablo, że Villefort

jest bardzo dumny; otóż taki órłowiek dla kar-
jery poświęci rodzonego ojca choćby, o tle zaj-
dzie taka potrzeba.
- Mam mu kazać wejść satem?
- Natychmiast,
Hrabia, jakby był młodzieńcem dwudziesto-

letnim, wyszedł żywo, z zapałem szczerego ro-
jalsty i zeszedł po schodach do powozu, w któ-
rem wyczekiwa! VMefort weswanis króla. -

Gdy Blacas wprowadził de Villeforta na po-
koje, miał zatarg z mistrzem ceremonii, saku-
rzone bowiem suknie Villeforta 1 ublér uchybia«
jący Jaskrawo praepisom etyklety - mogły bu-
dzić wątpliwości, osy jest to możliwe, by czło-
wiek tak odziany mógł stanąć przed obliczem
króla! Lecz hrabia wszystkie te wątpliwości roz
strzygnął jednem słowem.

- Roskaz króla - rzekł, - 1 mimo kilku
jeszcze uwag mistrza ceremonii, de Villefort z
stał wprowadzony &

Król siedział na tem samem miejscu, na któ-
rem hrabia go zostawił,

Drzwi się otworzyły i Villefort ukazał się na
progu.

ljl~-- Wejdź, proszę, Villeforcie - odezwał się

 

De Villefort sig skłonił głęboko | postąpił
parę kroków, oczekując na pytania.

 - Panie - odęzwał się Ludwik

XVII. -- hrabia Blacas zawiadomi mnie, że
masz coś ważnego do powiedzenia?

- ma słuszność, tak przynajmniej
mniemam

- A więc mi powiedz  przedewszystkiem,
czy zło, którem mnie straszą, jest istotnie 1. groś-
ne i tak bliskie?

- Najusniejszy Panie, jest bliskie i jest wiel-
kle zarazem  Mniemam jednakże, Iż będzie mu
można zaradzić jeszcze.

- A teraz opowiedz wgzystko co wiesz.
- Najjaśniejszy Pańle, przedstawię wiernie

rzecz całą, chciałbym wszblako prosić o poblaża-
| nle, jeżeli zmieszanie, jakie mną owładło, nieja
snem! uczyni me słowa.

- Przybyłem, Najjaśniejszy Panie, do Pary-
ła, ażeby uwiadomić Waszą Królewską Mość o
tem, co udało mi się odkryć na mem stanowisku,
jakie zajmuję. Odkrytem spisek mianowicie, lecz
nie splsek jakiś zwyczajny, bez rozmysłu | érod-
ków stworzony, lecz potężne sprzysiężenie, któ-
re groz! istotnie tronowi Waszej Królewskiej Mo-
del. Uzurpator, Najjaśniejszy Panie, uzbro@ trzy,
okręty. Nie przeczę, że jego plan jest szalony,
ale kto wie, czy nle przerszający właśnie dlate-
go, że jest szalony, W tej chwili niema, go już
zapewnic na Elbie; gdzie przebywać może? -
nie jest mi wiadome, przypuszczam jednak Iż .|.

albo w Neapolu, (będzie próbował wylądować
albo u brzegów Toskan/i, a może nawet | we
Francji samej. Wasza Królewska Mość nie jest
polnformowana, o ile się zdaje, że uzurpator u-
trzymywał stałą korespondecję ze swym! stron-
nikam! we Włoszech 1 we Francji? -

- Wiem o tem, mój panie, wiem - @4wlad-
czył król mocno zdziwiony --- donoszono mi nie-
dawno, że na przedmieściu Saint-Jacques towa-
rzyć się zaczęły kluby bonapartystów. Mów pan
jednak dalej, proszę, a przedewszystkiem po-
wiedz, skąd masz te wszystkie fakty?

- Z zeznań pewnego marynarza, urodzone
go w Marsylji, którego, jako oddawna podejrza-
nego, miałem bezustannie na oku, nakoniec ka-
zalem go aresztować | wtedy wydobyłem zeń ze-
znanie, że był potajemnie na Elble, | że widział
się z marszałkiem, przyczem otrzymał od tego
ostatniego ustne złęcenie do jakiegoś bonapar-
tysty w Paryżu, nazwiska którego nie chcłał w
taden sposób wymienić, Treścią polecenia było,
ażeby przygotowywać umysły do rychlego, a
niezawodnego powrotu uzurpatora.

- I cóż zrobeś z tym młodzieńcem?
-~ Zatrzymałem go więzieniu
- I mniemass, iż jest to sprawa bezwglę-

dnie poważna?
- Uważam ją za do tego stopnia ważną, że

gdy wiadomość o niej dossła mnie w czasie uczty
rodzinnej, w dzień moich zaręczyn, porzuciłem
wszystko: narzeczoną, przyjaciół... by tylko zło-
żyć u stóp Waszej Królewskiej Mości me obawy.

- sobie, że istniał projekt po-
łączenia cię ślubem dozgonnym z panną de Saint
Meran?

- Z córką najwierniejszego sługi
Królewskiej Mości, dodzć się ośmielę.

- Wiem o tym, ale wracajmy do spisku, pa-
nie de Villefort. ;

- Nie jest to, według mnie spisek, Najja-
śniejszy Panie, ale ogólne ! potężne sprzysięże-
nie.

- Zamach w czasach dzielejszych - rzekł
z uśmiechem Ludwik XVIII. - łatwo opanować,
lecz wykonać o wiele trudniej, dla tego choćby
tylko, że gdybyśmy się umocyik dostatecznie do-
brze na tronie, - zwracamy uwagę na wszystko.
Od dziesięciu miesięcy ministrowie mo! utrzymu-
Ją zdwojone straże nad brzegami Sródziemnego
morza .Gdyby Bonaparte wylądował w Neapolu,
armja całej Koalicji stanęłaby pod bronią, za-
nim by do Plombino dojść zdołał; gdyby chciał
próbować szczęścia w Toskan/i, znalazłby się o-
drazu na ziem! nieprzyjaciolskiej, gdyby nako-
niec chciał ukazać się odrazu we Francji, to po-
konalibyśmy go z całą łatwością, mając popar-
cie całej ludności. Bądź więc spokojny, a zara-
zem licz na naszą wdzięczność królewską.

- Lecz oto I pan minister policji z powro-
tem - zawołał hrabla Blacas.

I rzeczywiście, w tejże chwili ukazał się na
progu pan minister - dziwnie blady I drżący.

De Villefort chciał się oddalić | już otwierał
drzwi, gdy ściśnięcie ręki pana Blacas wstrzyma-
ło jego kroki.

 

Waszej

ROZDZIAŁ XL *

Ludożerca korsykański

Na widok przerałonej twarzy © naczelnika
służby bezpieczeństwa, Ludwik XVII pchnął
gwaltownie stół, przy którym siedział.

Co ci jest, baronle - zawołał - zdajesz się
być mocno przestraszony. Czy ten przestrach
ma jakiś związek z tym, co mi pan Blacas nie
tak dawno mówił, a pan'de Villefort przed chwi-
lą potwierdził?

Pan de Blacas zbliżył się również do baro-
na, ale pomieszanie dworaka nie pozyoliło utrzy-
mać powagi męłow stanu ! politykowi; w tych
warunkach korzystniej dlań było bezwątpienia
dać się upokorzyć prefektowi policji, aniżeli dą-
żyć do jego upokorzenia.

-- Najjaśniejszy Panie! - wyjąkał baron.
- Cóż tam takiego? Mów że - zapytał

król.
- Najjaśniejszy Panfe! Straszne nieszczę-

ie!
- Rozkazuję ci mówić, mój panie!
- Ururpator 26 lutego opuścił Hlbę, a 1

marca wylądował. .
- Gdzie?... We Włoszech? - przerwał Król

niecierpliwie. z
- We Francji! W małym porele, w pobli<

tu Antibes, w zatoce Juan.
- Usurpator stanął na francuskiej siem! dn.

1 marca, a ja dopiero dziś dowiaduję się o tym?
Chyba mylne otrzymajeś Informacje!

- 0, nie moje wiadomości są pewne.
Ludwik XVII <zrobił poruszenie, wyrażają-

ce l gniew i przestrach jednocześnie, jakby ten
olos niespodziewany uderzył go w twarz, | w ser-
ce.

-- We Francji?! Uzurpator we Francji? A
więc do tego aż stopnia pllnowano źle tego czło-
wieka? Albo, być może, w zmowie z nim dzia-
łano! |

- Najjaśniejszy Panie! - zawołał hrabia
Blacas - nie takiego ministra policji oskarżać
by można 0 zdradę, Wszyscy, Najjaśniejszy Pa-
nie, byliśmy ślepi, temu ogólnemu zaślepieniu
uległ również i baron. To wszystko,
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SKARBIEC WIEDZY

HAKLBEY   
Press rig weeyé - wpłynął wiek stoty

1. KRASICKI
W dziale niniejszym samieszczać będziemy co tydzień w niedzielę szereg

pytań i rótnych dziedzin wiedzy, na które w ciągu tygodnia dawać będzie
my odpowiedzi Jezeli czytalnik sam znajdzie odpowiedź - tem lepiej

Drialten nalety traktować jako pobudkę i zachętę do samokształcenia
sig. Nie tzażmy bezowocnie drogiego
mie pracy nad soby, dadzą po pewm

Kastalémy airbse i sachgcajmy
potęga. Bydimy potetnil

czasu. Kilka chwil, poświęconych dzien«
ym czasie pokażną sumę wiedzy.
do kastałcenia innych, bo Wiedza -- to

LITERATURAnowszechna

Kiedy zaczęłasię z ogólnej
skandynawckiej rozwijać o-
ryginalna literatura duńska? |
Jaki posiadała charakter w
w wiekach średnich? Jakich

- wydała pisarzy. w wiekach
nowych?

Dzisiejsi znawcy litera! ur pół
nocnych uważają. że jęzzkiem

skandynawskiej litera-
właśnie język duński.

 

Najcenniejszą -spuścizną .po
wiekach -średnich, -tak |pod
względem historycznym jak 1
poetycznym był zbłór 560 utwo-
réw poctyckich, znanych jako
500 Duńskich Ballad. Język.
którym poezje te zostały na-
pisane, odnosi się do szesna-
stego lud siedemnastego wieku,
ale ich powstanie sięga trzyna-
stego i czternastego wieku U-
niwersytet w Kopenhadze zało-
żony został wr. 1479, a pierw-
sza maszyna drukarska zainsta
lowana w r. 1490, a do pierw-
szych kronik uniwersyteckich
weszły już niektóre z najstar-
szych ballad.

\ Zbi6r legend o bobaterach
marodowych i groinych bó-
etwach, ktore weszły do slyn-
nych ksiąg islandzkich, zwa-
nych, „Edamdi", figuruje tęż na
liście literatury duńskiej, gdyż
hsmrja lslandn jest w Mela»

szej swej części historią Dani.

Prawdziwy jednak -rozkwit

literatury duńskiej zaczyna się

dopiero od czasów Reformacji,

a szczególnie pomiędzy latami

1530i 1680. Posiadała ona prze

ważpie -charakter -religijny,

gdyk ceła reformacja byłą jed-

| ną wielką rewolucją religijną.

ale zato do głębi poruszyła u-

i mysłyi rozbudziła krytykę Co

| Luter .tlomaczeniom

| [WM na język niemiecki uczy

mil dla literatury niemieckiej.

nenieckiej, tego duński mnich

! Peterson przełómuczeniem PL

sma św. na język duński do-

konał dla literatury duńskiej.

Piśmiennictwo duńskie od te-

go czasu rozwija się wspaniale

i wydaje takich świetnych pi-

warzy, jak dramaturg Ranch,

Piotr Clusen i Alfred Holtteld,

pierwszy duński historyk.

7 Wiek siedemnasty wydał w

Danji wiele znakomitości .lite

rackich, Pierwsze miejsce mię-

dzy niemi zajmuje _Holdberg.

profesor uniwersytetu w Ko-

penhadze, autor bardzo obszer-

mej .. Histor)! Swiata®. Ochlen-

schlager stworzył zupełnie no-

wy kierunek piśmiennictwa i

rozbudził duch gorącego patrjo

tyzmu przez swoje dzieła o

skandynawskiej mitologii. Po-

iniędzy głośnemi nazwiskami

był również Klopstock, poeta

i dramaturg niemieckiego po-

chodzenia, osiadły w Sztok-

holmie, który w Danji obudził

duże zainteresowanie niemiec»

ką literaturą.

W początkach dziewiętnaste-

go stulecia Danja wydała ge-

njalnego b&jko-pisarza Hansa

Andersona, którego „Bajki" zo-

staży przetłómaczone na wszyst

kie prawie języki. cywilizowa-

nego świata. Prócz tego poja-

wił się cały szereg uczonych,

powieściopisarzy i krytyków, z

których pierwsze miejsce zaj»

muje Jerzy Brandes. 

 

KOMUNIKAT

Konsulat Generalny pmsi ni-
że) wymienionych o zgłoszenie
się nnypéime) do dnia 1-go lip-

ca, w sprawie ich osobistej i wa

źnej, do biura Konsulatu Gene-

ralnego, 953 Third Ave (pokój

Nr. 5!, w godzinach biurowych

od 9 do 12 rano i od godziny 2

do 4 po południu.

Aluk Adolf, 160 Linden Avenue,

Hempstead, L. I.

Adler Jose, 317 Riverdale Ave,

Brooklyn, N. Y.

Bernbach M., 625 Rockaway Av.
Brooklyn, N. Y.

Berg Fanny, 33 Rn'ingtou RL,
New York, N ®

Baum Edna, 1419Wilkins Ave.,
New York, N. Y

 

KONSULATU

Birsztein Alex., 267 Van Vage-
nen Ave., Jersey City, N. J.

Bychowska Wiktorja, Box 75,
Plainscille, Pa.

Bugera Jan, 304 East 71 Street,
New York, N. Y

Daring Mary, 734 Fourtm Ave.
Brooklyn, N. Y.

Eisbrucht Harry, 113% Electric
Ave., E. Pittsburgh, Pa.

Friedlander Sam, 64 Suffolk Bt.
New York, N

FriedmanMax, 635 Angelique
W. Hoboken, N. J

Grzybowska Tekla, 50 Dey St,
Jersey City, N. J.

Glassman Esther, 266 Rochester
Ave., Brooklyn, N. Y
 

Philadelphia i okolica POLSKA SZKOŁA WAKACYJ-NA.
'. zdajemy sobie spra-wę z tego, jak ważną mat rze-
czą dla nas Polaków, by dziatwa
polske znała język polski.
Z rozmaitych powodów dużo

dzieci nie ma sposobności, zazna
jomienia się z językiem ich oj-

- -tów. -Obowiązkiem czynników
dbających -o rozwój .polskości
jest na wszelki możliwy sposób
ułatwiać dziatwie polskxq' ucze
nie się czytania i pisania pol.
skiego.

Wszędzie, gdzie mieszkają Po
Jacy,. warstwy postępowe, .nie
chcą dzieci posyłać do szkół pa-
hfjslnych rzymskich, -
alęo zakładanie szkółek polskich
uzupełniających.
Taką szkołę pragnę zał  żyć w

dzielnicy Richmond i Alleghany
i jestem pewny, że Polacy w tej
okolicy poprą moje usiłowania.
Wpisy na naukę będą przyj-

mował od 1 do 8 lipca, w godzi-
mach od 11 do 12, w sali, gdzie
będzie się odbywała nauka, mia-
nowicie w sali kościoła „Rich.
mond Presbiterian" przy Rich-
mond ulicy, pomiędzy Ann i
Cambria.

Nauka rozpocznie się ogólnem
zebraniem dla całej Polonji we
wtorek, dnia 8-go lipca o godzi»
nie 8 wieczorem. Na zebranie to
wstęp jest wolny i jestem pew-
ny, że Polacy zm1umleją moje

dobre zamiary i pracę moją po-

pra, bo to praca dla dobra ludu.

Ks, Br. Krupski,

prob. Narodowego

polskiego kościoła. 

DO WIĄPOMOSCI POLONII WIDZIELNICY NICETOWN!

Dnia 21-go bł: odbyło się posiędzenie delegatów reprezen-
tujących, T-wa. dzielnicy Nicetown, na sall im. Kazimierza Pu-
Taskiego, w
Zbrojnego LegJonéw Polskich,

3 PHsudekiego.

]. Im. Kazimierza Pulaskiego,
i

T. Z. W. Armji Polskiej, niżej

Wykonawczy, który zaprasza
1 Polonię do jaknajliczniejszego
ulóułr"

sprawie obdhodu rocznicy rozpoczęcia Czynu
pod wodzą Komendanta Józefa

Delegaci. reprezentowali następujące towarzystwa:
ob. St. Boran.

. Grupa 308 Z. N, P., ob-le W. Lis 1 Nowacki.

T-wo „Ojczyzna", ob-le J. Waszek I L. Zaleski.

"Bokół Niepodległościowy, ob-le M. Dąbrowski 1 J. Jakubowski.
podpisany.

Powyżej wymienieni delegaci tworzą Komitet Obchodowo-
wszystkie Towarzystwa, Kluby
współudziału w Obchodzie Sierp-

B. J. ŁUKOMSKI, sekr. okr.
1586 Fairmount ave.

Gawlicki Francis, 314 E. 135 St.
New York,

Huth Nicolaus, 145 - 27 St.,
Brooklyn, N. Y.

Hludzińska Józefa, 148 Sylwe-
ster Ave., Jamaica, L. I.

Jarocki Ignacy, Elizarville, Coy.
Co., N. Y.

Kaminstein Sfrah, 67 East 4th
New York, N. Y.

Kirchenstein Herman, 247 Lin-
den St. Brooklyn, .N. Y.

Kupreff Marja, 302 Sheffield
Ale,, Brooklyn,

Kaleka Ilja, 25 Fm 1 Street,
New York, N. Y.

Kodzic Wincenty, 93 Clinton Av.
Maspeth, L. I

Kobzda Franciszek, 258 S. 1 St.

 

¥
; 82 - 16 St.

 

Lesek Paulux
New York, N

Lachner Marja,
New York, ¥.

Leskiewicz Rmalja 6 Reed Str.
Lowell, Mass.

Lignowski Franciszek, 318 -10
St., Sharpsburg, Pa.

Majewski Adam, 1141 Cleaver
St., Chicago, II.

Nagelberg Hyman 88 Essex St.
New York, N.

Robinson Hele, 108Weimlle St.
Dorchester, Mass.

Rabbits (Zajączkowski Stanley,
167 - 2nd St. New York,

Rychowski Józef, Wilson's cor-
ner, Plainswlle, Luzerne Co.,

306 E. 80 Street,

'202 East 97 St.,

 

HRecino Majk, Box 74, Vandebilt,
Pa.

Schneider Jennie, 138 Monroe
St., New York.

Solewski Antoni, 115 S. Orange
Ave., Newark, N. J.

Stein Mrs Charles, 72 Varet St.
Brookilyn, N.

Słodownik Chmiel, (u Goereck
St., New York, N. Y.

Solock Leib, 98 Harmon Place,
Brooklyn, N.

Seidenberg» Adolf 192 8. 1 St.
Brooklyn, N. Y.

Sandford C. M 20 Vesey St.,
New York,

Stopol Samuel517 E. 137 St.,
New York, N

 
Tomaszewska Antonino, Box

248, Chrome, N. J.
Wołujewicz Aleksander, 678
Rockaway Ave., Brooklyn.

Wronka Marja, 4843 Grasselli
Ave., E. Chicago, Ind.

Wewolwskx Zofja, 187- $3 8t-
S. Brooklyn, N. Y.

Wyszomirska. Wiktorja, - 256
Sheffield Ave. Brooklyn.

Winiarz E., 69 E. 87 St. New
York, N. Y. 

 

 

S. Leddy w ten sposób odbywa podróż dokoła Ameryki z dwojgiem dzieci, które wozi na taczkach

 

 
WIADOMOŚCI Z NEW JERSEY

  

NEWARK

Młodociani bandyci

Kilku chłopców jest poszukie
wanych przez policję, wskutek
zażaleń wniesionych przez fir-
mę American Food Co. pn. 294
So. Orange Ave. Mtodociani ban
dyci włamali się do składu tyl.
nem wejściem wniedzielę i spró
bowali rozbić kasę ogniotrwałą.
Jakiś mężczyzna postyszal ha-

  

1 tas w sklepie i spłoszył chłopa-
ków.

PASSAIC

WOODROW WILSON DEMO-
CRATIC CLUB

 

Zebranie członków Klubu De-
mokratycznego (Woodrow Wil-
son Democratic Club) odbyto się
wniedzielę dnia 22 czerwca. O-
koło stu członków było obecnych
Sprawa wynajęcia własnej sie

dziby została odłożona.
Zostały poczynione przygoto-

wania na piknik, który ma się
odbyć 17-go sierpnia w Belmont
Parku. Na pikniki: tym będzie
prawdopodobnie emawiał gu-
bernator Sflzer lub Senator Ed-
wards, oprócz mnych osobistości

ny, Komitet będzie oczekiwał w
poblizu parku. Automobil wyru-
szy z Domu Narodowego, o go-
dzinie 1-szej i Zgiej po południu

KOMITET.

POSZUKIWANIA

Anna  Bentkowska, robotnica
zamieszkała przy ul. Leszno No.
71 w Warszawie, poszukuje swe»
go brata JÓZEFA BENTKOWS
KIEGO, który przybył do Amery
ki w roku 1911. Józef Bentkowski
przestał dawać znać o sobie już
od roku 1914. Ostatnio Bentko-
wski pracował w kopalni węgla
w Wilkes Barre, Pa.
Ktoby wiedział cośkolwiek o

Józefie Bentkowskim, proszony
jest o powiadomienie o tem pod
powyższym adresem jego se

  

 

 

  

Praca dla Kobiet:
(Help Wanted: Female)

pork®KENIA dzi-mlyn:dn I) Oliwądo
y :

nie Lei wsl

RUCHARKA, musi mowi¢ po a
KATA, WNS fi ;

wilh toy Aa "ol Mabe silt
ve Y. (oWert, brooklyn,

Praca dla Mężczyzn
(Help. wanted M

 wyższego st.

Delegatem na bankiet Klubu

Demokratycznego w New Yorku

został wybrany ob. Palach, O6-

miu nowych członków wstąpiło

do Klubu

8. Serafim sekr.

ELIZABETH

Piknik

Polska Rob. KasaChorych od
Oty urządza wspaniały PIKNIK
w niedzielę, dnia Ogo lipca na

armie w Linden, N. J.
ikniku będą rozmaite nie-

spod/mumi zabawki. Komitet za-
pewnia że będzie to jedyna zaba-
wa, na którą zaprasza Sz. Roda-
ków i Rodaczek,
hmaid Rahway _Jitney, wy

przy Oxman Body Compa-

  

 

  

(
Toleton Waverly 4621

Dr. Jozef Michalskl
Byly Major.Lekare Wolsk Polakich

14 Belmont Avenue
NEWARK, N. 4.
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